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Król sardyński Wiktor Emmanuel opuścił 

już Anglię i Francyę i powrócił do swoich 
krajów. Podróż swojtj. kończy zwiedzeniem  
Chambery, a stolica ta prowincyi lubo nienaj- 
hogatszej, ale uważanej słusznie za perłę 
w koronie, panujących z dawnego domu ksi^,- 
ż^t Sabaudzkich, świetne jak pisz^. czyni 
przygotowania na powitanie sw ego monarchy.

W iadome stj, szczeg ó ły  o przyjęciu jakie­
go doznał Wiktor Emmanuel we Francyi i 
Anglii. M iał on prawo do świetnego przy­
jęcia , raz jako monarcha, drugi r z jako 
sprzymierzeniec. Honory oficyalne jakie od­
bierał, były  odpowiednie godności; a okazy­
wane sympatye naoczny tylko świadek m ógł 
ocenie, i to do pewnego tylko stopnia. Ozna­
ki bowiem uliczne sztucznie w yw ołan e, tru­
dno rozróżnić od tych co płyn^ z w łasnego  
natchnienia: trudno powiedzieć jaka częśc ich 
na rzeczywisty sympatyy lub entuzyazm przy­
pada. Tu zaw sze będy zdania przeciwne i 
nikt sporu nie rozstrzygnie. Dzienniki nie­
przyjazne donosiły, że krzyczano w iw a t mało 
1 półgębkiem , przyjazne zaś, że krzyczano aż 
szyby się trzęsły; pierwsze, że przyjęcie by­
ło  obojętne lub zimne, drugie, że pełne za­
pału i ognia. Lecz mniejsza o t o :  bo jeżeli 
Zupełne milczenie ulicy jest wym owne, to 
Znów wielość krzyków i rzucanie w górę 
kapeluszy i czapek, niedowodziło nigdy ni­
czego i nigdy dowodzie nie będzie. Liczba 
• hałas mylny jest wskazówky— a jak wiemy 
nie było milczenia ani w Paryżu ani w Lon­
dynie.

N a jedny tylko okoliczność musimy zwro­
cie uwagę. H o n o r y  z jakiemi podejmowało 
króla Sardyńskiego duchowieństwo katolickie 
tak we Francyi jak w A n g l i i  dały pochop 
pewnym dziennikom do równie fałszyw ych  
jak kościołowi nieprzyjaznych wniosków. 
Jedne upatrywały w nich protestacjy Bisku­

pów i duchowieństwa przeciw Rzymowi i prze- nikom katolickim takim jak S iec /e  lub le N n  •rt 
ciw exkomunikacyi przez Papieża niedawno o -  bo redaktorowie N orda  utrzymujy, ż e s a B e l  ’ 
rzeczonej; inne widziały w tem szkaradne B i- garni a nie Rosyanami, nie wolno im niewie 
skupów dworactwo; niektóre udawały zgor- dziec, że wyrok rzymski nie był wyraźnie 
szenie, a l e N o r d ,  który najbezwstydniej z podo- przeciw królowi Sardyńskiemu orzeczony, że 

^rzutami przeciw Biskupom francuskim przeto nikomu nie wolno uważać go jako zo -  
wysfyp1 , s a ia  się nawtt w h  ziec w tem z łe  stajycego pod exkomunikacya, i odmawiać 
skutki zawartego między Rzymem a Austrva L u  L , . n /  • • i • • V  •
konkordau. bo akt ten ci J i p  i.L- J l  X ?  " l,8 zan o ™ a  * honorow jakie się monar-konkorda u, bo akt ten cięgle jak się zdaje 
okropnie go dławi. BiednyYe N o rd  za praw­
dę, bo na-^et największe wygrane rosyjskie 
w K rym ie, gdyby takowe m ógł w kolum­
nach swych ogłosić, nic mu w tem cierpie­
niu nie pomogę! Przypuśćmy atoli tylko na 
chw ilę, że króla Wiktora Emmanuela du­
chowieństwo katolickie inaczej przyjmowało 
że mu nie oddawało honorów uwaźajęc go 
za dotkniętego karę kościelnę. Cóżby to by­
ły  wówczas za krzyki na fanatyzm, na nie- 
tolerancyę, na zniewagę królewskiego maje-
statu, na powrót do średnich wieków itd. 
Bo w pewnem stronnictwie, zaw sze krzyki 
przeciw duchowieństwu katolickiemu byemuszę.

Lecz duchowieństwo katolickie nie mogło 
przyjęć inaczej króla Sardyńskiego tylko tak 
jak go przyjęło, jak go zaraz na wstępie 
powitał Arcybiskup Awinioński, słowami: 
„iż prosi Boga aby Jego Królewska Mość 
„m ógł urzeczywistnić te dwa zamiary nie- 
„rozłęcznie bezwętpienia w sercu jego zw ię-  
„zane, dobro kościoła i szczęście swych lu­
dów.44 W olno bowiem było pisać dzienni­
kom angielskim zachęcajęcym lud angielski 
do większego w okrzykach zapału, „że skro­
nie króla Emmanuela, otacza aureola klątwy
papiezkiej44— b y ł to sposób p o d n ie c e n ia  en— 
tuzyazmu, bo j e ż e l i  A n g l i c y  w o g ó le  po­
trzebuję moksy, jak agressya papiezka, aby nie 
upadli na siłach w walce przeciw katolicy­
zmowi, to znów fanatyzm pewnej części ludno­
ści m ógł okazać zbyt wyraźnie niechęć ku mo­
narsze katolickiemu. A le niewoluo tego dzien-

sze należę. N ie wolno im nie wi ’dzieć jeżeli 
postępowanie Biskupów chcę potępiać, że 
kanony rozróżniają dwa rodzaje exkomuniko- 
wanych, tych których klątwa dotyka imiennie, 
i tych których dotyka tylko w skutek ogól­
nego wyroku kościoła. Pierwsi tylko ulega­
ją srogim następstwom klątwy kościelnej, 
w całej jej surowości; drudzy maję do czy­
nienia tylko z własnem sumieniem. W szak  
kościół orzeka karę cenzury na tych co nie 
przystępuję raz na rok do Stołu  Pańskiego 
w czasie Wielkanocy; lecz zostawia to ich 
sumieniu. Nikomu w tej mierze nic orzekać 
nie wolno i na nikogo. Podobnej cenzurze ule­
gli sprawcy zaboru dóbr kościelnych i znie­
sienia klasztorów w Piemoncie. O osobach 
w bulli papiezkiej nie ma mowy: nikt prze­
to nie ma prawa uważać kogobądż za w y­
klętego.

Nadto zapatrując się z kanonicznego sta­
nowiska na sprawy takie jak piemoncka, za­
chodzi także różnica między monarcha i pry­
watnymi. L e N o rd  żyjący pod rzędem kon­
stytucyjnym domyślećby się tego powinien 
jeżeli o tem nie wie; w szakże nawet kon- 
stytucya czyni odpowiedzialnymi samych tylko 
ministrów a króla nietykalnym. Katolicy 
w Piemoncie uważają, tę zasadę  konstytu- 
eyjnę na s e r y o ;  z łe  w yrządzone religii p r z e ­
pisują ministrom, a Sabaudya owa tak gor­
liwie katolicka prowincya, cieszy się i raduje 
przybyciem sw ego monarchy. Biskupi fran­
cuscy i duchowieństwo katolickie angielskie 
z kardynałem W isemanem na c z e le , przyj-
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,...8ignor dell’altissimo canto,
Che sovra g li a ltri, com’aquila vola.

D a n t e .  P a r a d .

Jakżeż bolesne uczucie ogarnia i najzimniejsze serca, 
‘'a w ieść o śmierci człowieka będącego najwyższym 
Wyrazem swojego wieku i narodu! Trudno hamować 
^ię w żalu na widok gasnącego życia , jeszcze jakiego 
fy c ia ! na widok znikającego je n iu sz u , jeszcze jakiego 
^ n iu szu !
, W iemy, ja k  rzadko bogaty duch dojrzewa tutaj i prze­
biega całe koło swego zaw odu. Nieraz długie po rze- 

czekać w ieki, żeby wynagrodzić sobie tę chwilę, 
^  której uprzywilejowana istota opuściła ziemię.

N asze dni były świadkam i tylu strat niepowetowa­
nych; śmierć ledwo nie rokrocznie uderzała w samo 
c«oło szeregów. K tóż tych zastąpi co padli ? kto tych, 
c° je szcze  zostali ?

Śród naszych zajęć często tak drobiazgowych, gonitw 
1 szam otań się bez celu , nadziei budowanych na ni- 
tze tn , a  ztąd rozczarowań i zw rotów  ku tak zwanej 
tak ty ce  życ ia , przyciętą) do bardzo poziomej skali 
" '^ d z ian o , że był jak iś m ąż wielkiego serca i ducha, znąjący 
"szystk ie  drogi do u czuć , umiejący niemi w strząsać, 
? z ’okiem wlepionem w w yższe sfery, z  których wy­
b ad a ł boskie natchnienie, śpiew ający dla ludzi dobrą) 
Woli:

....praw dę świętej w iary:
Ż e miłość rządzi plemieniem człow ieczem ,
Ż e trofeami św iata s ą :  ofiary.

I Oddalonego w ieszcza znali w szyscy : i sw oi i obcy, 
** gwiazdę zaw sze św iecącą w jednem miąjscu. Kiedy 

- ‘Sc sm utna wieść doszła ze w schodu : gw iazda nasza 
L̂ asła! Mickiewicz um arł! — zrobiła się jakby  wiel- 
: “ Próżnia w tej trzywiekowej literaturze, której on był 
i. “sjw yższym  spadkobiorcą i zaszczepcą przyszłości. 
rJ^ d y  czuł instynktow ie, że coś strac ił, choćby to, 
v, e8o się jeszcze spodziew ał; bo czyz niewołano u- 
" awie: P ieśn i, p ieśni, dsj mistrzu!

Lo m ąż ten dokonał w swoim w ieszczym  zaw odzie,
mógł dokonać, ja k  sięgnął daleko w pływ em , jakie 

erUnki s tw o rzy ł, jak i św iat w ychow ał? będzie to za-

mowało króla sardyńskiego tak jak im to na­
kazyw ał obowiązek. Z g o ła  żadnej nie było  
w tej podróży niespodzianki: w Anglii nie 
b y ło , we Francyi może nawet być nie m ogło. 

Ciekawszą atoli i nierównie ważniejszą
izeczą aniżeli wszelkie szczegóły przyjęcia 
M o b y  „ iedKiec. jaki . {  |  /  P

t  l i  a  W ik “ ™ E -n i-o la . Z a / J ó w

te mowy zaw Sae L w ^ c y o n a k e f u ł o ­
żone, przewidziane. Że j e d , i  ce,
byc ważny, tego dowodzi sam stan zdrowia 
monarchy, który nie b y ł najlepszy. N ie m o ­
żna sądzić aby same namowy Francyi sk ło ­
nić go m iały do podjęcia podróży; po w i­
zycie królowej W iktoryi, Cesarstwo dosyć  
wielkim otoczyło się blaskiem, nowe kró­
lewskie odwiedziny nie wiele dodać m ogły  
świetności. Również przypuścić trudno, aby 
zamiary poślubienia księżniczki angielskiej 
m iały prowadzić Wiktora Emanuela na dru­
gą stronę kanału kaletańskiego. Zw iązek  
takowy me jest niepodobieństwem, ale w  ka­
żdym razie me jest on w tradycyach domu 
™  « !  “ baudskich, a żadna „ L a t .  w 

P wnosić o zamiarze tym nie dała
powodu. Okazanie swej niepodległości, które 
jako cel królewskiej podro'zy niektóre dzien­
niki staw iają, wydaje się czczym frazesem; 
bo jeżeli o niepodległość, choćby źle zro­
zumianą tylko chodzi, to król neapolitański 
nierównie więcej jej okazał spieraniem się  
z mocarstwami zachodniemi jak król sardyń­
ski oddając im wizytę. Przymierze naresz­
cie między F rancyą, Anglią i Sardynią było  

*cjs ł e ,  i niepotrzebowało większego
ja k to  m ó w ią  z b liż e n ia  s ie .
i , 6 , z e c z y w i s t y  p o d ró ż y  k ró la  W i -
która Emanuela peanstał tajemnic,  ̂ w ,i
chwili. Odpowiada wybornie ta tajemnica o i
S°lnej sytuacyi sprawy wschodniej. Jeżeli

pewne przedmiotem szerokich badań i w ywodów. Tego 
rodzaju bogacze dostarczają zazw yczaj straw y całemu 
poKolemu, które ich przed sąd swój na podziw lub po­
tępienie pozywa.

Niniejsza wzmianka kreślona pod wpływem świeżej 
jeszcze w ieści, je s t krótkiem raczej wspomnieniem, dro­
bnym kwiatkiem złożonym na tej mogile, co obrała so- 

najpiękniejsze miejsce na św iecie , bo tam, gdzie 
tracKi u rieusz pieśnią ożywiający kamienie, zbudził Ge­
niusza u recy i, i gc]z je ten£e sam  Geniusz pod stopą na 
jeźdźcy —  skonał.

w zgoiiie™*' W Cał®m życiu ’ w ielkość tow arzyszy

N a m t e l f  n 9 8 iCrokur0dZit ^  B° Żeg°liii kiórptrn r, ,! . u ~  a  w ,ec na schyłku tego wie- 
silnieiszv k ip u /' UŻOnemu u nas w Pfywowi m iał naj- 
m ała w łasn n i^8 C'°?  Zadać‘ ftodzice Jeg° dziedziczyli 
poeta nasz r !  W okolicy Nowogródka na Litwie, gdzie 
fło rv. j rn7Pnj  SWIat Przyszedł. Dom Mickiewiczów
żecemi rodv ^  na Litwie ,  acz skoligacon z ksią- 

. podupad ł—- a racz6i zszedł do tego sta-

byłoUr a S y iTńowe ^ ktÓrtym łatŴ 'fnrfnne R n o , • Publiczne, mz o ton górny i
najmilszem ich dziSem ^  ^nik za szczv tL  i  ’• drugl A1eksander biegły prąw-
niwersytetu Charko v\kiegonUJL m‘ejSCe. " d kated;z e t u - iw tw a siptijint n . ’ trzeci nąjstarszy dla ka-
H z th f z  tJ la  nn y r0dzicach’ lecz opuściw szy Litwę dzielił z tylą innymi zmienne ż ycia koleie- czwarty le­
karz w ojskowy zginął w  kampanii tm e k if i  Matka 
tych synów , którą Adam nad w szystko 'kochał miała 
byc niepospolitą kobietą; ojciec podobnoś praw nik, a 
przytem obeznany z naszym i Zygmuntowskim i pisarza­
m i, czytyw ał rytmy Jana Kochanowskiego i sam rymy 
sk łada ł, co wcześnie oddziaływ a,„  “ gUOy “  
ciekawego Adama. T o też pierw sze zarody wychowa­
nia pod rodzicielskiem okiem, m usiały być całkiem w du­
chu dawnego surowego a prostego o b ycza ju ; bo przez 

cokolwiek później przechodził, jakiekolw iek otaczało 
go tow arzystw o, zaw sze tam na dnie, mimo g łuszą­
cych zdan i now ostek rej wodzącego św iata —  odzy­
w ała się struna patryarchalnego rygoru i prostoty W y­
rafinowanych mędrków nąjczęsciej pobijał zdrowym  sw o­
im rozsądkiem i tśmi praw dam i, których niepotrzeba 
dobywać z k siążek , bo każdy znajdzie j e w sobie byle 
je  umiał tam szukać.

Gdy wyszedł z lat dziecinnych, rodzice oddali go do 
bliskićj szkoły powiatowej w Nowogródku. Utrzym y­

wali j ą  XX. Dominikanie, u których znalazł ten s a m ! Pamioina
tryb wychowania co w dom u, a  nadto , wdrożenie sm S  S l T n  c l W° f y,i " T T >Ur°wZ8JU’ 
do..Pracy, gruntow ne początki n au k , i tę gorącość re- Zbożami i ^  i *  ■ m ltn^ca
ligijnej wiary co się później w jego przelała p ism a , i - -     ’ a  *udzmi b łyszcząca,
co nieopuściła go nigdy, naw et kiedy się daw ał unieść 
nauce niezbyt zgodnej z nauką kościoła. —  Jak  to z a ­
zw yczaj by w a , młody wiek okaztye często takie sk łon­
ności, jakim  późniejszy zaprzecza; któżby powiedział, 
że nasz przyszły poeta okazyw ał wielki pociąg do che­
m ii? W domu gdzie m ieszkał, była ap teka; z niej do­
staw ał potrzebnych aparatów  do swoich dośw iadczeń,

rkkr* ‘ " “ " d  a  tu z in a  ,
Obłita we zdarzen ia , nadzieją brzemienna!
Ja  ciebie dotąd widzę piękna maro senna
Urodzony w niedoli, spow ity w pow ic iu_
Ja  tylko jedną taką wiosnę miałem w życiu.*

Sam w idok, a cóż dopiero zbliżenie się do tych że­
laznych ludzi co zwycięskim krokiem mierzyli Europe 
od T agu do Dźwiny, co urzeczywistniali nąjzuchw alszektóre robił przed jego oczyma jeden z ojców Dominu l l  gU T T ? *  T  urzeczYwistmali nąjzuchw a _  

kanów w ykładąjący naukę chemii. Mickiewicz długo °h ;  cT °P ei m usiało działać na
zachow yw ał tę skłonność do nauk fizycznych i p rzy ro -1 w i n .  T  l  t , !  a?  ■WOnne P°W‘etrze majo- 
dniczych, co się naw et odbiło w niektórych jego p o e - ! w  a™ ?ry ’ , 7 z,m ^ przepędził w łóżku,
zyach, szczególniej w wierszu do D ok to r/ S. -  Pod0. 1 Z  f f i  kwai e r ł  8tary ^  ^ ia -
bien w tem G oethem u, z tą  różnicą, że w m om entach ' i czyst°  obozow a figura, a  napoleonista 
kiedy rzecz publiczna w olała na niego o myśl lub w s p ó ł- ' mi» i l  T  g en  trzeba ‘ metrzeba we w szystko 
czucie, niepisał o Metampsychozie roślin, lub o kolorach. L jo „  U 0cnane8 °  L esarza i zaw sze klął się i przy- 

Niedługo jednak trzeba było czekać, aby poetyczna t  ?na imie. wie‘‘{'e80 Napoleona.* 
odezw ała się żyłka w Adamie. Jedno silniejsze w s trz ą - ' w - f  s , 8 W|ara w jednego człowieka trzymąjącego 
śnienie staw ia nas zwykle na właściwęj drodze. P ożar wv- ‘ u .- ,y uarodow udzieliła się i chłopięciu; widmo
buchnął w !N ow ogródku—  niszczący żyw ioł śród ciem -‘ d y zaczęło go trapić na jaw ie i w esm e; a
nąj nocy, sam ą okropnością p iękny— zgiełk ratujących, iPi  W odym W 1 . czyn tuż bieży za m yślą , więc 
ołacz k n h i . i—  i L „ tn v r .h  nosorzelm w  ■ ’ te z . podm owiwszy szkolnych kofegow, staw ił się przedpłacz kobiet —  i ta grupa smutnych pogorzelców sie­
dząca na stosie niedopalonych szczątków , k tórą ranne 
słońce ośw ieca, tak pogodnie i spokojnie, jakby  żadne 
nieprzeszlo tędy nieszczęście —  w szystko to rozbudzi­
ło młodą fan tazyą, że m usiała s ę wylać w w ierszo­
wany opis tego wypadku. Była to pierwsza próba; 
szkoda że nieznana, bo niewątpliwie dostarczyłaby cie­
kawych studiów  nad iskierkami jeniuszu poetycznego 
w zapasach z nieznąjomą mu sztuką.

Drugie silniejsze jeszcze w rażenie, o jakiem  często 
rad rozpow iadał, odebrał podczas wkroczenia armii Na­
poleońskiej na Litwę w r. 1812. Sama natura na nie­
bie i ziemi zdaw ała się objawiać przeczucie wielkiej ja­
kiejś katastrofy gotującej się w świecie. W  początku 

jedynastćj pieśni Pana T adeusza odmalował on tę przed- 
burzę ogromnemi pociągami pędzla z tą  tajem niczą 
praw dą, ja k ą  tylko poeta odgadnąć je s t w stanie. P i­
sząc ten poemat w dw adzieścia lat później pamie- 
eią serca mógł znaleść to w rażenie, jakiem  w rzała 
rozbudzona podów czas dusza chłopęzyny; —  5y{a t0 
w iosna i na świecie i we krwi —  a takićj się nieza- 
pom ina, mimo naw et pięknięjszych wiosen pod niebem 
Italii.

„ 0  w iosno! kto cię widział w tenczas w naszym  kraju,

podm owiwszy szkolnych kolegów, „ ____
jak im eś dow ódzcą z  żądaniem przyjęcia go w raz z  in- 
nemi w szeregi. Trzynastoletni studencik, sił w ątłych, 
m ałego w z ro s tu , wzbudził tylko uśmiech na w ąsatąj 
tw arzy starego żołnierza; mimo tego przyjęty, ja k  się 
przyjmuje grosz wdowi, dźwigał karabin i znalazł się po­
dobnoś w kilku potyczkach. Nie był to jego  zaw ó d ; 
O patrzność inny mu przeznaczyła, w którym niemiał 
mieć sobie równego.

Skończywszy prędzej kam panią, niż się skończyła 
mógł ze spokojnej ławki szkolnej patrzeć na niedobitki 
wielkiej armii zagrzebywane i pędzone tum anam i śniegu 
co z niemi grzebał w szystkie nadzieje w iosenne.

W r. 1815 siedmnastoletni młodzieniec udał sie H 
W i l n a ,  dokąd go daleki krewny, ksiądz Józef M ic W in ?  
exjezuita, kanonik żmudzki a  w ów czas dziekan w v S n  
filozoficzno-m atem atycznego pow oływ ał 
examin przygotowawczy przed w stąpieniem  r i n L n Z  

oczekiwał w „obocanCI sali n a k o “  Wr »  w i ,  
innymi uczniami przybyw ąjąCy mi ze szkół wcdzTało- 
wych. Przypadek zrządził, t e  się znalazł n a  Tawc o
f l c S Z T ” ” ? lodzie»«>. 2 obkczem wyrazielein 
. 1. P °^taw ą dziwnie u jm u ją c  * szlache-
w sżczał T łn minaCZOny pociąg uczuw szy ku sąsiadow i, czął z  mm rozm ow ę, zabrał znąjom ość, i w kilka
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dom yślać się  w oln o, m usiał cel ten mieć 
dwie strony, podobnie jak je  maj$ w szystk ie  
spraw y polityczne europejskie: stronę m ożliw e­
go pokoju i prawdopodobniejszej dalszej wojny. 
D w ie te ewentualności m o g ły  spow odow ać 
króla sardyńskiego do przedsięw zięcia uciąż­
liwej nawet dla niego podróży. Jakie sta­
nowisko zajmie Sardynia w razie układów  
i jakie widoki popierać może na p rzy sz ło ść , 
gdyby do pokoju przyjść m iało; jakie cze­
kają j^ ofiary w razie wojny i gd zie tako­
wa rzeczyw iście  się  przeniesie lub jak da­
lece się  rozciągnie —  o tern król W ik tor E m a­
nuel m ó g ł się  tylko dow iedzieć w P aryżu , 
tak jak mu na tern w ielce za leż a ło , rlzec 
by nawet prawie m ożna , że  s '§ 0 *era do­
w iedzieć m ó g ł tylko osob iście . E esa iz  N a ­
poleon nie ma odpowiedzialnych ministrów: 
zam iarów swoich nie udziela nikomu. T<j o -  
kolicznościij tłum aczym y sobie podróż króla 
sard yń sk iego . Pobyt w A nglii wydaje nam 
się  obok pobytu we F ran cy i, prawie tylko 
koniecznem  następstwem. N ie  m ó g ł być król 
W ik tor Emanuel w P aryżu  nie będ^c także 
w Londynie. B y ł  w ięc tu i tam.

K orespondencja  Csasu.
Z poiS Krakowa 14 grudnia.

Ż e m iłość bliźniego je s t jedną  z  cnót chrześciańskich, 
która spajając nas z całą ludzkością, w yw yższa nad 
poziom ludzi wszelkiego innego w yznania, je s t prawdą 
niezaprzeczoną, że płynące z niej miłosierdzie], otwiera 
nam łaskę u Boga i szacunek u ludzi i to nie ulega 
w ątpliw ości, że uczucie to  tyle mocne u przodków 
naszych nie osłabło, lecz ow szem  silniejszej nabrało 
potęgi, widzimy tego codzienne przykłady, albowiem 
żadne miasto w stosunku swęj ludności i zam ożności 
nie liczy tyle zakładów  dobroczynnych, tyle stałych ku 
wspieraniu ubóstw a funduszów , tyle czasow ych ku nie­
sieniu pomocy środków jak  K raków, i gdy w szyscy 
praw ie m iasta jego mieszkańcy w miarę zasobów  sw o­
ich garną się chętnie do łagodzenia losu nędzą dotknię­
tych, płeć piękna dobrocią serca celując, przodkgje i tu 
pięknym pośw ięcenia się sw ego przykładem. Lecz jeżeli 
m iłość bliźniego m a w szechstronnie wywierać błogie 
dla społeczności skutki, nie m oże się ograniczać na sa ­
mem łaknących nakarm ieniu, w pływ  je j głębiej się­
gać powinien, to je s t szukać źródeł szerzącej^ się nę­
dzy, śledzić przyczyny ubóstw a i przedsiębrać środki 
w  mocy jej zostąjące ku tegoż zatam ow aniu. Ten kto 
długo w  m ieście tern m ieszk ać  i p rzy p a try w ać  sie s to ­
sunkom  miąjscowym m iał sposobnosc, me zaprzeczy, 
iż oprócz lichwy, która zdaje się, że tu zatozyła swe 
siedlisko i przez starozakonnych na uboższej klasie lu­
du je s t nad wszelkie pojęcie eksploatow aną, dwie głó­
wne w ady pogrążają mierne klasy ludności w ubóstwie, 
a  teilli są  nadmiar w używaniu trunków i próżniactwo. 
Pierwsze pow ściągła na jak iś  czas zaprow adzona 
wstrzem ięźliw ość, znajdująca się w szakże aż dotąd nad

w szelką potrzebę w yższa mnogość szynków  m uzyką po­
żywionych na nowo go szerzy, podając sposobnosc 
tracenia klasie rzemieślniczej, wyrobniczej ! służebnej 
zarobionego grosza, nie licząc ju z  zepsucia jakie zwykle 
biesiadom po szynkach odprawianym tow arzyszą. Czu­
je potrzebę pow ściągania pijaństwa Świetny Magistrat 
nasz i zm niejszenia stopniowo liczby szynków z oszczę­
dnością w udzielaniu pozwoleń na utrzym yw anie m u­
zyki w szynkach postępując, nie chcąc źródeł docho­
dów miejskich ze szkodą społeczną pow iększać—  Z tej 
strony więc troskliwość nasza znąjduje się być dość 
zaspokojoną. —  Drugie to je s t zamiłowanie próżnia­
ctw a i w stręt do pracy obok opuszczania się na po­
moc z rąk miłosiernych w zrasta z każdym dniem i ro­
kiem w coraz groźniejszych rozm iarach, i jeżeli dawniej 
widzieliśmy wyciągających rękę starców i kaleki, dzisiaj 
dzieci, podrostki, osoby czerstw e i do pracy zdolne, 
zalegają domy i place publiczne żebrząc bezwstydnie, 
którym nierozważne miłosierdzie udzieląjąc jałm użnę 
zapom ina, że w miejsce pomocy otwiera im drogę do 
większąj nędzy i w yrzuca grosz ten bezużytecznie i 
z szkodą prawdziwie cierpiących. Jeżeli zjednej strony 
dłoń nasza otwierać się powinna dla starców , kalek i 
sierót, z  drugićj otwieraniem pola zarobku dla mogących 
i chcących pracować, a  karceniem tych, którzy pracy 
unikają a pracować m ogą, spuszcząjąc się jedynie na 
miłosierdzie ludzkie, zająć nam się należy, jeżeli nie 
chcemy, ażeby rak ten coraz więcej toczył n aszą  spo­
łeczność i coraz liczniejszą m asę ludności ogarniał, je ­
żeli chcemy zaw rzeć w rota demoralizacyi i szerzącym  
się występkom , których próżniactwo je s t m atką, a nie­
rozw ażnie okazyw ane miłosierdzie pobudką. Nie tylko 
to u  nas, ale w szędzie, gdzie łatw ość zyskiw ania ja ł­
mużny istnieje, m asa ubogich w zrosła, przykładem tego 
są  nam W łochy, Hiszpania i inne w stanow isku tym 
znajdujące się państw a,—  W idzieć tam  możemy w mia- 
rę wielości zakładów  dobroczynnych w zrastającą liczbę 
żebraków , bo prosta rachuba: m ożność utrzym ania się 
bez w łasnej pracy rodzi zwolenników próżniactwa. Nie 
tam ując więc bynajmniej szlachetnego popędu chrzescian- 
skich serc, w niesieniu pomocy prawdziwie biednym, 
bo pracować nie mogącym lub obciążonym liczną ro­
dziną, której z pracy własnej utrzym ać nie są  w mo­
żności, postarajm y się o środki ułatw iające sosobnosc 
zarobkow ania dla tych, którzy pracy szukają  i onej po­
trzebu ją , a  przym uszające do pracy tych, którzy nało­
gowo od niąj stronią, a  w yłudząjąc na publicznem że­
bractwie grosz częstokroć ciężko zapracow any, odbierają 
go, rzeczyw iście na wsparcie zasługującym . Ju ż  piękny 
zaw iązał się do dzieła tego początek założeniem  zakładu 
gdzie młode dziew częta, doskonalone w robotach płci 
swej w łaściwych, znajdują środek uczciwego utrzym a­
nia się i drogę do dalszego losu, gdy w braku tegoż 
nie jedna ta  latorośl przeszłaby łatw o w zepsucie i 
staćby się mogła ciężarem społeczności—  równie jak  
tworzeniem coraz większej liczby domów ochrony dla 
sierót, gdzie drobne te istoty usunięte z pod złego 
przykładu, kształcone są  moralnie i sposobione w p ra­
cach wiekowi ich odpowiednich, napełnia w dzięcznością 
dla ich opiekunów i opiekunek, za  vvzorowe i praw dzi­
wie macierzyńskie dla sierót tych poświęcenie się. Ko­
lej więc przyszła i na nas, abyśm y także coś pożyte­
cznego uczynili, a jeżeli udało się utw orzyć T ow arzy ­
stw o naukow e, rolnicze, sz tuk  pięknych, czem uż nie 
może w ejść w życie T ow arzystw o Przyjaciół pracy

w chwili okazyw anego pow szechnie do niej w strętu, 
który krąj nasz uboży, i liczbę ubogich którzy coraz w ię­
kszym stąją  się dla publiczności ciężarem , powiększa. 
Potrzebne więc je s t tow arzystw o, któreby zajęło się śro­
dkami otwarcia sposobności do pracy każdem u jej 
szukającem u, pomiędzy któremi założenie domu pracy 
wolnej i przymusowej dla m iasta K rakow a za nieod­
zow ne w chwilach obecnych uw ażam  —  mówię na­
wet i przym usowej —  bo kto z cudzej dłoni żyć chce 
a  pracować może, nie może się uskarżać na ścieśnienie 
wolności jego osobistej. Już  zeszły rząd m iasta tego 
przekonany o potrzebie i użyteczności tego zakładu u- 
tw orzył go w dosyć zaspakająjący sposób i opatrzył s ta ­
tutem na wzorach podobnych zakładów  osnutym , kwi­
tnął on czas jak iś  i rozw ijał się, dopóki brak robotni­
ka w kopalniach nie nasunął myśli przeniesienia go do 
Jaw o rzn a , tam niszczał stopniow o, aż  nakoniec zamie­
niony został w  zakład srogiej pokuty i uległszy zepsu­
ciu, przeniesionym zosta ł napow rót do naszego miasta 
w postac i, która zatarła  jego przeznaczenie, w postaci 
dalekiej od prow adzenia do celu jak ie  mu pierwsze za­
łożenie wytknęło. Przekonany jestem , że gdyby mysi 
ta przejść miała w życie, znalazłaby u w szystkich do­
brze myślących poklask —  w ofiarach obywatelskich po­
moc, w Świetnym Magistracie i godnym jego prezyden­
cie silne poparcie, a  u JExcel. Naczelnika R ządu na­
szego miłującego porządek i pragnącego dobra naszego 
pow ażną dla siebie opiekę. D.

W iedeń 12 grudnia. 
m Korespondent wiedeński Constitutionnela dowo­

dzi w długim liście , że m issya jenerała  Canroberta za ­
pewniła państwom  zachodnim na teraz pomoc dyplo­
matyczną i że oznaczyła na przyszłość punkta zgody 
militarni]. Jak  dalece i na jakich podstawach ow a po­
moc dyplomatyczna ustaloną z o s ta ła , nie powiada. 
Czy traktatem  ja k  z A ustryą i Piemontem? Czy przy­
stąpieniem Szwecyi i Danii do traktatu  2go grudnia? 
Czy nareszcie prostem tylko zapewnieniem przychyl­
nych u czuć? S ą  to zapytania w ażne i dotąd stanow ­
czo nie wyjaśnione. Podług tutejszych wiadomości, 
Szw ecya i Dania zapew niły tylko na teraz państwom 
zachodnim neutralność przychylną. W ierzę jed n ak , że 
przem aw iają w Petersburgu za pokojem na podstawie 
czterech punktów , jak  to czynią niektóre dwory nie­
mieckie. Koalicya moralna zaczyna się wyraźnie kupić 
koło tej podstaw y. Lecz tłumaczenie trzeciego punktu 
jeszcze niewiadome. Jeśli je s t tak iem , ja k  podają dzien­
niki angielskie, R osya je  odrzuci i wojna pójdzie dalej. 
Lecz dotąd trudno a  może niepodobna przewidzieć co 
się stanie z ow ą koalicyą moralną na północy i w Niem­
czech. Czy pójdzie naprzód z państw am i zachodniemi, 
czy się zatrzym a w oczekiw aniu? A ustrya co do sie­
bie, o zmianie stanow iska na w iosnę nie myśli.

Podanie The Press że między Wiedniem i Peters­
burgiem są  narady nad warunkami pokoju za wiedzą 
państw  zachodnich, nie je s t bezzasadne. Lecz czy  te
zabiegi gabinetu tutejszego działąjącego w duchu przy­
mierza 2go grudnia dojdą do pożądanego ce lu , nie 
wiadomo.

Podpisy na akcye tow arzystw a kredytowego idą tłu ­
mnie. Na każdej akcyi ju ż  je s t 2 2 %  zarobku.

ś P o z n s a ń  10 grudnia.
Nie usz ła  zapew ne w aszej uwagi zam ieszczona w pi­

sm ach poznańskich odezw a JO. A rcypasterza, w zyw a­
jąca  do składek na dom Sióstr Serca Jezusow ego. 
Dzięki O patrzności, uda się podobno JO. Arcypaste- 
rzo w i, czem sobie piękny postawi pom nik, obdarzyć 
krąj n a sz , domem w ychowania dla płci żeńsk iej, cze­
go zupełny brak u n a s , to je s t domu tak iego , któryby 
rodzicom dostateczne daw ał rękojmie. Komitet z  Dam 
naszych złożony w tym celu wielką rozw ija czynność. 
W obec dobrej woli i danego popędu z góry przez naj­
w yższą n aszą  w ładzę kościelną, a  gorliwego zajęcia 
się z dołu to je s t czynności kom itetu, nie m ożna pra­
wie wątpić że Bóg dobremu zamiarowi pobłogosławi.

JO . Arcybiskup nasz wyjechał w odwiedziny do 
kardynała prym asa W ęgier Scitowskiego, w sku tek  da­
nej temu ostatniem u obietnicy roku zeszłego w Rzymie. 
Ale podróż ta  ma jeszcze inny powód. JO. Arcybiskup 
Przyłuski pow iózł w upominku dla W ęgier w ielką re- 
lk w ię , z szczątków  S. W ojciecha, w yjętą w tym celu 
z  wielką uroczystością z trum ny tego świętego w Gnie­
źnie. Okazało się bow iem , że kraj węgierski nie po­
siadał dotąd relikwii św iętego naszego patrona , chociaż 
tenże i na W ęgrzech ślady swąj pracy apostolskiej zo ­
staw ił.

O ile jednak z jednąj strony rośnie życie kościelne, 
o tyle z drugiej strony boleśnie patrzeć ja k  znikąją 
dawne pomniki pobożności. Tem i czasy sprzedano li 
za  cegłę budowle należące do klasztoru w O brze , a 
je s t m owa o sprzedaży całego klasztoru ja k  się to 
przed laty z wielu innemi stało. Lecz przed laty, a 
nawet przed kilką laty nie było wolności kościoła. 
Arcybiskup nasz zapew ne obroni klasztor w O brze, i 
nie pozwoli aby w czasach w których gdzieindziej tyle 
nowych zgrom adzeń klasztornych pow stą je , u nas sto ­
jące  jeszcze  ostatnie budowle klasztorne upadały.

Pary* 10 grudnia. 
Spraw dza się co do litery moje pierwsze podanie o 

przystąpieniu Szwecyi do zachodniego aliansu. Z  po­
wrotem jenerała Canroberta do Paryża, Cesarz przesłał 
do portów  rozkaz sposobienia w szystkich okrętów  li­
niow ych, tak aby miały tylko 5 0  arm at i aby reszta 
miejsca była przeznaczona na m ającą się am barkow ać 
piechotę, w liczbie 3 0 0 0  na okręt. Tyle tylko było 
tu wiadomem. Paryż dyplom atyczny, ja k  ju ż  pow ie­
działem , je s t dziś fe rr i a glace. R eszta  objaśnień i 
potwierdzeń przyszła z  W iednia, gdzie hr. de Bour- 
queney m issyą jenerała Canroberta w yjaśnił. Wiedeński 
korespondent Constitutionnela dobrze w y lu szczy ł, że 
jenerał Canrobert m iał w Sztokolmie do załatw ienia: 
1° Vaction diplomatique immediate, i 2 °  la coopera­
tion eventuelle i że misya jego osiągnęła cel zam ierzo­
ny. Szw ecya przystąpiła ju ż  do zachodniego aliansu i 
w razie otworzenia pokojowych negocyacyj, będzie na 
nich reprezentow aną ja k  P iem ont; w  razie zaś  przecią- 
gnienia się wojny, Szw ecya zbrojnie w ystąpi. W iedeń­
ski korespondent Constitutionnela dobrze także wyłU- 
sz e zy ł w zajem ne odnoszen ie  się s ta n o w isk a  Austryi > 
Szwecyi (correlation) w chwili obecnej. Kiedy jenerał 
Canrobert został posłany do Szwecyi, zaraz jenera ł Lan- 
genau, am basador austryacki baw iący w ów czas w Wie­
dniu, do Sztokolmu pośpieszył. T oż sam o uczynił E d­
mund Hartig, am basador duński.

O negocyacyach pokojowych nic nie powiem, bo one 
zaw ierąją się dotąd w sferze czysto rządow ej. Nego- 
cyacye te idą na seryo. Jeden attachi am basady fran-

dni nąjściśląjsza zgodność uczuć i myśli połączyła ich 
nierozerwanym węzłem. Tylko wiek młody umie od­
kryw ać i robić przyjaciół tak  prędko , ale i na zaw sze.
Tym  przyjacielem poety był T om asz Z a n , pamiętny 
w dziejach uniw ersytetu w ileńskiego, unieśmiertelniony 
w trzeciąj części Dziadów, kiedy poeta w kłada mu w u- 
sta  w iersz:

Mam obow iązek cierpieć za w as przyjaciele: itd.
Mickiewicz rzucił się z  zapałem  do nauk uniw ersy­

teckich : z  razu  obrał sobie za przedmiot umiejętności 
fizyczne i m atem atyczne, lecz niebawem uczu ł się w nie- 
swoim żywiole śród liczb i figur. S ław a ówcze­
snych profesorów Gotfryda Grodeka i_ Leona Bo­
row skiego, w ykładających literaturę staroży tną i nowo­
ży tną  w  sposób św ieży i poryw ąjący, a  nadew szystko 
z gruntow ną erudycyą, pociągnęła go ku sob ie , tern 
łatw iej, że oczy otw orzył na pociąg sobie wrodzony do 
Utworów poezyi. Przeszedł w ięc w seminaryum nau- 
czycielskiem z kursów  m atematycznych, na kurs filologii
i literatury. B orow sk i, zasłużony krytyk i literat który
um iał sobie o tw orzyć szerszą  i w yższą sferę literatury,
niż ta, ja k ą  obrabiali koledzy jego niewychodzący po 
za  obręb Boalów i L aharpow , wprowadził go w nowy
św iat pojęć i ksz ta łtów  jakich  dostarczały inne literatu 
ry jak : w łoska, niemiecka, angielska. Łącząc z  tern grun­
tow ne poznaw anie arcydzieł staroży tnych , a przede- 
wszystkiem  Grecyi, kształcił się i bogacił temi skarba­
mi, w których m iał potem narodow i zajaśnieć całą po­
tęgą tw órczego jen iuszu . ,

W pływ  ówczesnąj E uropy, a  raczej w p y w y  takich 
mocarzów pióra jak : W alte r-S k o t, Byron, oe he, Cha­
teaubriand, Szleglowie, pani Stael, nieuznany a raczej nie- 
poznany jeszcze u n a s , omijał inne mniej szczęśliwe 
strony a  dostaw ał się jedynie do W ilna, gdz]e wspania­
łom yślność cesarza Aleksandra z łożyw szy  kuratoryę 
uniwersytetu w nąjzacniejsze ręce, pozw alała korzystać 
ze w szystkich nabytków  i postępów  ośw iaty  i m ysh Z8' 
chodu, które długi czas przygłuszone hukiem dzia ł, 
w yłamywać się zaczęły z pod panow ania szabli. S zko­
ła  tak  zwana rom antyczna, rozsadziw szy zastarzałe  | 
formy nieprzypa(]nj^ ce (]0 rajary nowych uczuć i w yo­
b ra ż e ń , które niemogty znaleść głosu w tenczas kiedy 
je szcze  inny głos wielki rozlegał się na polach bitew, 
zaw ichrzy ła  spokojniejsze pole- literatury. Z  średnich
w ieków  w yw ołani zaklądem paladyny, czarnoksiężniki, , . .  .. ,  ,  .
piękne damy, turnieje i trubadury kruszyli kopie sw oje, dzienca, z bladem czołem i rozdartą piersią G ustaw a.... 
z  trzem a jednościam i klasycznej trąjedyi, a  okrzyk: w I - Cudna kowieńska dolina tw orzyła bogatą ram ę w sa ­

mie krzyża i pani tajemnej myśli! głuszył zim ną inwo- 
kacyę do pogańskiej muzy. Całąj tęj walce przysłuchi­
wał się chciwie nasz uczeń w ileński; trafiała ona mu 
do ognistęj duszy, rozprzestrzeniała granice fantazyi, 
budziła uczucie całkiem nowe, i zachęcała do starcia 
się z temi formami i pojęciam i, jakie  kształcąc się na 
klasyczny drodze przyjął był, i ju ż  w  sobie na wiarę 
mistrzów wyrobił. Zapew ne to w tenczas jeszcze, pod 
wpływem klasycyzm u, napisał był krytyczną rozpraw kę 
nad Jagiellonidą T om aszew skiego , um ieszczoną w pa­
miętniku w arszaw sk im ; ju ż  i w tej próbie przebijała 
ścisła znajom ość staroży tnych , sąd  zdrow y, i pewien 
urok stylu rzadki nawet u ty ch , co w szystko na w y­
gładzeniu okresów  zasadzać lubili.

Z  ukończeniem nauk uniwersyteckich, które odbył na 
funduszu rządow ym , był zm uszonym  przyjąć posadę 
profesora literatury polskiej i łacińskiej w Kownie. By­
ło to w r. 1820 , kiedy z końcem wakacyj przyjechał 
do tego m iasta głośnego w dziejach Litwy i słynnego 
nadzw yczaj uroczą okolicą. Niewiadomo, czyli ju ż  w ten­
czas zrodziło się było w sercu jego silne ogniste przy­
wiązanie do Maryi W ereszczakow nej, siostry jednego 
z przyjaciół szkolnych; daty wiedzieć nie m ożna, bo ta ­
kie uczucia przychodzą zw ykle albo niewiedzieć kiedy, 
albo też są  pokryte uroczystą tajem nicą, do której klucz 
m ąją tylko sami kochankow ie; a  trzeba wiedzieć, że 
M ickiew kz, podobnie jak  poezyi swoich nielubit poka­
zyw ać wpierw nim je  ogłosił, tak jeszcze bardziej m u­
siał się taić z uczuciem ogarniąjącym całą jego istotę. 
Każdej św iętości, czy będzie m iłośc ią , czy p o ezy ą , nąj- 
lepiej w tąjemniczym półcieniu. Dorozumiewać się tylko 
m ożna, że kiedy przybył do K ow na, dusza jego  prze­
szła ju ż  przez w szystkie w strząśnienia nieszczęśliw ie 
kończącej się m iłości; Marya odd iła rękę Putkam erow i 
bogatemu obywatelowi z Lulzkiego —  dram at serca o - 
degrał ostatni ak t —  zasłona zapadła—  pogaszno św ia­
t a ,  a  on z  aktora sta jąc  się w idzem , zaczął pisać na 
tiemnem tle rozpaczy ognisterai głoskami wzburzo- 
p i  namiętności, całą tę spow iedź o Maryli, która mia- 

postawić obok Heloizy i W ertera.
Podobnie ja k  wielu innych poetów, tak i Adama nie­

szczęśliwa m iłość zrobiła poetą ; nierozumiem tu je ­
dnak żeby j bez niej nietraflł był na tę ży łę ; ale to 
pewna, że długo byłby niepoznanym gościem śród sw o­
ich, gdyby nie s j|ne zainteresowanie sw oją osobą. O ile 
każdy podziwiał poetę , o tyle ciekawy był poznać mło

motnych przechadzkach dumąjącego profesora. Koledzy 
i uczniowie brali go za dziw aka, albo za zakochanego; 
pierwszym niebył, bo każde słow o jego  tchnęło w yż­
szością u m y s łu , o drugim nikt nie wiedział —  w szyst­
kiego się dom yślano, prócz że był wieszczem. T ym ­
czasem w miejscach tych rozbudziło się w nim coraz 
silniejsze natchnienie, i przez ciąg dwuletni w ylały się 
z  jego  piersi dźwięki tak czyste i poryw ąjące, że żaden 
prawie ze znanych poetów nierozpoczął tak swego w y­
stępu na scenę. Jeżeli T ibu r, Sorento , W okluza żyją 
pamięcią p iew ców , tedy i dolina Kowieńska oddaw na 
ochrzczoną została  Doliną Mickiewicza, bo czyż nie on 
rozsław ił j ą  po św iecie?

W idziałem piękną dolinę przy Kownie 
Kędy R usałek  dłoń w iosną i latem 
Ściele m uraw ę, krasnym  dzierzga kwiatem 
Jest to dolina nąjpiękniejsza w św iecie!

W  dwóchletniem prawie pełnieniu obow iązków  nau­
czyciela literatury, u rósł piękny zbiorek utw orów  poe­
tycznych. B yły t°  Ballady i Romanse —  był bez po­
czątku i końca fantastyczny poemat D ziady  —  pow ieść 
z  dziejów litew skich: Grażyna i dydaktyczne Warca­
by. Pierwiosnki te w yszły w Wilnie w 2  tomikach w r. 
18 2 2  jedynie za  naleganiem przyjaciół. Poeta staw ając 
przed publicznością wiedział, że będzie sądzonym , lecz 
i to przeczuw ał, znąjąc ów czesny stan krytyki, że ten 
sąd  wypadnie podług statutów  innej szkoły, niż tąj, do 
któręj się przyznaw ał. Chcąc tedy postaw ić publiczność 
we w łaściw ym  punkcie widzenia, poprzedził sw oje poe- 
zye krótkim, lecz pełnym treści rysem rozwijania się 
poezyi pod względem dziejowym i estetycznym .—  Z ja­
wienie się tych dwóch tomików było praw dziw ą nie­
spodzianką. Młodzież i kobiety z instynktowym zapa­
łem pochłaniały te kreacye tak  niepodobne do tych, ja - 
kiemi je  dotąd karmiono. W  um ysłach i sercach doko­
nyw ała się rewolucya potężniejsza niż w szystkie w i­
dziane _ za naszych dni. Falanga tak  zw anych pseudo- 
klasykow  jedna zaprotestow ała przenicowując znaną 
inwokacyę Guślarza, na:

Ciemno w szędzie, głucho w szędzie 
Głupio było, głupio będzie. .

Sarkazm y w kołach obiadujących literatów i P° 1 
nikach, drażniły tylko a  nie tłum iły entuzyazm  młodych 
zwolenników, którzy puszczając się torem m istrza zw y- 
czajnie ja k  w szyscy naśladow cy, wpadli w rom antyczną 
przesadę parodipjącą najpiękniąjsze i nąjoryginalmęjsze 
zw roty  śpiew aka Ballad, co dostarczało przeciwnemu o­

bozowi dzielnej broni przeciw nowatorom. W alka tedy 
klasyków  z romantykami przeniosła się do nas w najle­
psze : było to tylko początkiem te g o , co się gdzie in­
dziej kończyło. W szakże w sercach i um ysłach wrażli­
wszych zaczęły fermentować nowe żyw io ły : w poezy* 
wypowiedziano posłuszeństw o pow adze kodeksu Hora­
cego , a  ztąd  zerw ano i z tradycyami szkolnego klasy­
cyzm u, zaw iązu jąc natom iast tradycyę chrześciańską 
w łaściw szą duchowi now ożytnem u, a  zarazem  zw rfl' 
cąjąc uw agę na poezyę gm inną, która m iała podsyci 
i ożywić wyczerpane ju ż  źródło natchnienia.

Lecz nie tylko w  samej dziedzinie sztuki dokonyw a^ 
się przeobrażenie: jakby dotknięte czarnoksięzką ró- 
szczką serca młode zaczęły się zbyw ać spleśnialij koryt 
kochać ja k  G ustaw , ja k  on sentymentalizować, i jak  on 
podnosić kobietę postaw ioną zbyt nisko ironią matery- 
alnegó i filozoficznego w ieku , do id ea łu , w jakim 
jaśn ia ła  w  epokach rycerskich. K ażdy zwolennik 
romantycznej szkoły m usiał mieć sw oją Beatriczę lub 
Laur,1. Z  tem się w iązał i wybitny zw rot do spiry- 
tualizm u, czyli połączenia św iat i widomego z niewido­
mym. W  utw orach Adama w szędzie przebyała wiar* 
pełna dziecięcej prostoty, jakaś tęsknota za lepszym Świn- 
te m —  bo też i mebyłoby poezyi natchnionej bez reli­
gijnego uczucia ; tak po woni kadzideł odgadujesz na­
bożeństwo w świątyni.^-— Przykrzyła się ju ż  ludziom su­
chość serc i trzeźw ość rozum ów; dla tego kiedy się 
dezw ał głos 1 tewskiego w ieszcza otw ierający jakby  dw8 
nowe św iaty, sw jat czucia i św iat duchowy, a  tem sa­
mem odpowiadający nąjdroższym  potrzebom głębiąj czu­
jących ludzi— został pojęty przez ty c h , których on p°' 
ją ł  , i poezya jego s ta ła  się, że użyję tego w yrazu ina- 
cząj, niż dzis bywa u ż y ty —  stała  się socyalną.

C M C  opowiedzieć ja k  się ten cały w ewnętrzny pro- 
cef  h ^  s '8 z jednego w ywiązywało drugie, z8' 
szhbysm y dalśj, niż krótkie to wspomnienie pozwala- 
D osc , że poezye Adama w praw iły um ysły w ruch ‘ 
8h • i° ^a*c'm niesłyszały dziąje n a sz e , chyba żebyśm) 
chcieli szukać porów nania do owćj zażartej za  Z)" 
gmuntow polemiki sekciarzy z kościołem i między sO' , 

z tą  ró żn icą , że tam  zw ycięztw o nie przy now8' 
torach zo s ta ło , i że w pism a ich chyba uczony szp era^  
zagląda. (Dok. nast.)

J / >
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cuzkiej z Wiednia przywiózł do podpisania do Paryża 
ultimatum, które ma być przesłane Eosyi od Austryi 
a zarazem konwencyą, na mocy której Austrya ma 
z Zachodem wojennie wystąpić przeciw nieprzyjęciu 
ultimatum  przez Rosyą. Nie jest jeszcze dobrze wia- 
domem, czy Francya i Anglia zgodzdy się na ultima­
tum  austryackie. Przypuściwszy że tak jest, ultima­
tum , połączone z militarną konwencyą, bgdzie tak o- 
brażliwem, że święta Rosya przyjąćby go niepowinna. 
Kto wie jednak czy go nieprzyjmie?.... Postępowanie 
Austryi pragnącej pokoju, zdawałoby się przemawiać 
za pewnością przyjęcia. Niepewność musi się wkrótce

czone być ma minimum ilości potrzebnych, w ten 
sposób, aby i mniejsi przedsiębiorcy mogli w do­
stawach brać udział. Następnie nakazanem jest, aby 
konkurenci przy ofertach swoich składali świadectwo 
uzdolnienia do przyjmowania na siebie dostawy ofia­
rowanych przez siebie ilości w. terminach naznaczo­
nych. Świadectwa te  udzielane będą bez żadnych 
kosztów przez izby handlowo-przemysłowe, gdzie 
zaś takowych nie ma, przez przełożonych cechów.

B o s y  a.
Podaliśmy niedawno wiadomość o zaciągnięciu po-

naszym zamieszczone, sięgają do 26go listo-
  . t t . . , . .  - -     .. Pada5 dzisiaJ podajemy piśmienne doniesienia z tego

wyjaśnić. W tym przedmiocie podał w tych czasach ? źyczki przez Rosyę. Berlińska Borsen - Z lg  pisze samego pola walki ze strony rosyjskiej ogłoszone
ci korespondent In -  j o tern co następuje: „Rząd rosyjski zaciągnął nie- a dochodzące do 23go listopada, zamieszczając prze-

jego załoga jeśli nie otrzyma odsiedzy wkrótce pod- lone zostały. Raport nie podaje straty w ludziach 
dać się będzie musiała, a twierdza ta lada dzień ani rosyjskiej, ani angielskići maziach
upaść może; gdyby jednak to już nastąpiło, wprzód " i ł . ' ' — - r~
jak przez Londyn, otrzymalibyśmy o tern wiadomość IkrO niB a R lieiscO W S i Z&CT&QlCZna. 
przez Krym i Petersburg lub przez W arnę i W ie-; -  Do Gazety powsz A  b Mój pi z R 
den, co  dotychczas nie nastąpiło. Zresztą me nade-, mu: „Pewien duchowny miał niedawno posłuchanie u Oj- 
szły z teatru wojennego żadno inne telegraficzne ca św. i winszował rau owych sglacŁetnł\  konceggvj ze

w iadom ości. ; strony Cesarza rosyjskiego pod względem biskunstw w Pol-
S zczeg ó ło w e  w iadom ości Z krym sk iego  p ó ł - 'see . Pius IX . odpowiedział tonem narzeka!.™    T*k

w yspu  ze  s tro n y  sp rzy m ierzo n y ch  podane, a w d z ie ń -  ale iebym  o tych szlachetnych koncessvnei,’ • • ” ’
niku naszym  zam ieszczono  ciosała  Ho 26tro lis to - w iedzioi!« • 1 Ja

a osypana, zamieszcza ąc prze­
słany przez księcia Gorczakowa następujący w y c ią g  H- _______
z dziennika działań wojennych w Kr'ymie od I4go z staroświecczyzną, 
do 23go zeszłego miesiąca: B 1

niektóre dość ważne szczegóły trzeci ( — -
dópendance czerpiący wiadomość u barona Seebach, ■ dawno za pośrednictwem domu bankierskiego peters- 
pełnomocnika saskiego. Jest to źródło stronne lecz w a-, burgskiego Stieglitz et Comp. pożyczkę 50 milionów 
żne. Anglia polega na przenikliwości sir Hamiltona ‘ rubli sr. Inskrypcye na nią są po 500 r. sr. w ysta- 
Śeymoura. Podwójna misya tego dyplomaty jest nadzwy-j wionę na okaziciela. Umoźenie pożyczki nastąpi 
czaj ważna. Wiecie jakie są teorye dyplomatyczne te- i  przez odkup inskrypcyj, o ile te nie będą stać wy­
go ambasadora. Nie daje on koncertów jak lord W est-! źej pari, a to za pomocą funduszu umorzenia wyno- 
moreland ce dilletant inoffensif, lecz daje dobre obiady,1 szącego dwa procent od nominalnej wartości poźy-
a dobre obiady były już za czasów Plutarcha, pośre-: czki, z dodatkiem procentów od już umorzonych in- bateryi moździerzowej, zaczął sypać nowe sżańce
dnikami ufności, przyjazm... i medyskrecyi. Teorye dy-; skrypcyj. Umorzenie to rozpoczyna się z rokiem 1858. na przylądku chersoneskim, i zakładać, jak nam do-
plomatyczne sir Hamiltona Seymour są tak dośw iad-O d roku 1875 ma rząd prawo wykupienia al pari*  niesiono, bateryę moździerzową na wybrzeżu zatoki, 
czone, że na me musiał zgodzie się w parlamencie Cob- wszystkich inskrypcyj w obiegu jeszcze pozostałych.*„a pr0S|; warowni Konstantynowskiej. Prócz tego

w ie d z ia ł!“
T e a t r .

też coś

Wczoraj ujrzeliśmy po raz trzeci na tu­
tejszej scenie polskiej dziwotwór dramatyczny, przezwany 
komedyą „ Staroświecczyzna i Postęp", który prócz szu­
mnego tytułu nic niema wspólnego ani z komedyą ani 
z staroświecczyzną, ani z postępem. Staroświecczyzna i p o - 

. 1 stęp! jakże szerokie dla dram aturga p o le ! Ileż zajęcia
„Od 14gO listopada rozwinął nieprzyjaciel w iel- I wzbudzić, ileż myśli i uczuć poruszyć może zetknięcie się 

ką czynność W robotach W południowej części S e -  i przeciwstawi “nie komiczne lub tragiczne dwóch od-
bastopola, zatrudniając tam codziennie 5 ,000  żo ł­
nierzy: podwyższył on okop na naszej dawniejszej

w u ju m j ,  i i u i  v L t n u u i t /  in i  *» j     f  ~ ^

tów, bo nigdy pojąć nie mogę, aby które z nich śmiało .— Dnia 30 listopada przybył do Moskwy nad- 
z potęgi zachodniego aliansu żartować. W mojem zwyczajny poseł perski S e if-U li-M ulk -M iri-A bas- 
przekonaniu krzyki dzienników angielskich są li takty- Kuli-Chan.
czne. Obawa aby postępowanie lorda Palmerstona nie — Pełnomocnik wojskowy pruski przy dworzo ro - 
przestało iść w harmonii z postępowaniem Napoleona syjskim podpułkownik hr. Munster opuścił za urlo- 
Illgo, jest zupełnie próżną. Napoleon III. i lord Pal-( pem Petersburg 8go t. m., a na 15go s odziewany 
merston od początku się zrozumieli i zapewne będą1 je s t w Berlinie.
się dalej rozumieć. Polityka tych znakomitych mężów 
różni się w formie lecz nie w gruncie. Lord Palmer­
ston może robić rzeczy których Napoleon III. robić nie 
może. Odroczeni parlamentu do 3 Igo stycznia, poka­
zuje, że przez ten czas kwestya pokoju musi być osta­
tecznie zdecydowaną.

Wczorajszy Exam iner  ocenił pracę hr. Montalem- 
berta o Anglii, ogłoszoną w le Corespondant. Szczę­
śliwy jestem, że opinie doświadczonych redaktorów tego 
pisma zgadzają się z mojemi. Przykład Francyi, Hiszpa­
nii, Wenecyi i Anglii pokazuje, że arystokracyi nie two­
rzą ni majoraty, ni substytucye, lecz charakter naro­
dowy połączony z religią.

Kroi sardyński opuścił wczoraj Paryż w takim sa­
mym porządku w jakim do niego przyjechał. Odprowa­
dził "O do dworca koki żelaznej Ks. Napoleon. Król miał 
zrazu zamiar udania się i do Brukselli, ale tego nie 
uczynił, dla dania s«ej podróży charakteru aliansowe­
go i wojennego.

Jutro odbędą się w kaplicy Inwalidów egzekwie za 
du<ze admirała Bruata. — Anzelm Rotszyld zmarły we 
Frankfurcie, zostawił 300 milionów. Dostanie się ten 
majątek jednemu z podrzędnych Rotszyldów. Wydzie­
dziczeni Rotszyldowie paryscy są zagniewani.

Komerażowy Paryż, żeni: jenerała Canroberta z cór­
ką doktora Royer; syna księcia Poniatowskiego z córką 
Bani Lioil, a hrabiego de Morny z jedną 30-letnią An 
gielką, mającą 300,000 fr. dochodu

Dzisiejszy le Pay* nazywa smguhlre nouvelle po­
danie Czasu, o roli Księcia Pruskiego, w materyi 
zamierzanych reform w Polsce. ______

K r a k o w  6  g r u d n i a .  JE. prezydent krajowy za­
mianował byłych mandataryuszów Jana I ilcha i Je ­
rzego Borutę kancelistami obwodowymi.

W ied eń  13 grudnia. JCKAp. Mość najwyższem 
postanowieniem swnjem z dnia 23 listopada r. b. ra­
czył w miejsce pułkownika Hein-W aldor uwolnio­
nego na własne żądanie z posady jeneralnego kon­
sula w Warszawie, zamianować swojego radzcę le- 
gacyjnego bar. Karola Lederera jeneralnym konsu­
lem na Królestwo Polskie.

  JCKAp- Mość raczył swojego rezydenta w Liz
bonie Conte Giorgi wynieść do stanu hrabiego ce­
sarstwa austryackiego. r n Q.vł,iin

— Jenerał-m ajor i brygadyer bar. Jozef Reichl n-
Meldegg zamianowany został jeneraInym i p 
rem zaopatrzenia wojska i przełożonym pią g y 
działu 3ej sekcyi naczelnej komendy armiJj . .

-  Gaz. Tryest. pisze, iź JCW. Arcyks. Ferdynand
Maks, miał podobno ofiarować p. Błażejowi ^p
row i, w którego domu zna âz^,.^0^c!nn0?Cjn n o 'IJ7  
padnięciu z powozu, portret swój olejny i ‘

—- Słychać, mówi Oestr Ztg, że p. Jau C® aiat 
Mayer nie przyjął przypadłego nań wyboru io  ra­
dy zawiadowczej banku kredytowego z powodu roz­
ległych zatrudnień własnych, które zbyt wiele zaj­
mują mu czasu. Dyrektor banku p. Ludwik Robert 
zrzekł się swojej posady. Ponieważ również upły­
wa czas urzędowania w banku narodowym p- J 0" 8-  
szn Kónigswartera, a tenże zostawszy członkiem 
rady zawiadowczej banku kredytowego, nie może się 
ubiegać o tamtą posadę, przeto na najbliźszem zgro­
madzeniu walnem przyjdzie do wyboru dwóch no­
wych dyrektorów banku.

  Presse była donosiła, że dobra skarbowe Pod-
jebrad sprzedane już zostały księciu Kińskiemu za 
3 mil. złr. Dziennik ministerstwa handlu Austria  pro­
stuje te wiadomość, iż dobra rzeczone już w roku 
1839 przestały być własnością skarbu i sprzedane 
były wówczas baronowi Sina za przeszło 1 ya mi­
liona złr. , , . . .  . .

  W edle rozporządzenia ck. Mimsterium handlu,
JCKAp. Mość najwyższem postanowieniem swojem 
z dnia 23 października b. r. nakazał, aby na zao­
patrzenie wszystkich potrzeb armu ogłoszone były 
zazwyczaj publiczne licytacye, i aby unikano tego 
wszystkiego, coby mogło zapewniać pierwszeństwo 
kapitalistom; dla tego na licytacyach takich ozna-

W pierwszych dniach grudnia przeprowadzono 
przez Kłajpedę (M em el) kilka stad rosłych koni, za 
kupionych w Hanowerze dla rządu rosyjskiego; pro­
wadzono jo one do Petersburga. Wyższy urzędnik 
rosyjski towarzyszył tym transportom, jak pisze Ga­
zeta Królewiecka.

— Na prośbę odsuniętego ministra budowli i ro­
bót publicznych hr. Kleinmichela, by go uwolnić od 
obowiązków prezesa komisyi kierującej przebudo­
waniem dawnego cesarskiego eremitarza, rozkazał 
Cesarz, aby nadal komisya ta odbywała swoje po 
siedzenia pod przewodnictwem ministra domu ce 
sarskiego i apanaźów, jenerała piechoty hr. Pero 
wskiego. Ta prośba hr. Kleinmichela poruszyła na 
nowo rozmaite pogłoski obiegające świat p e te rs­
b u rs k i  o przyczynach odsunięcia tego dawnego, 
wiole wpływu mającego ministra. *

Kraje Nadbałtyckie.
Sprawa wiadoma pod Hango jeszcze raz poruszo 

ną została. Porucznik angielski Geneste wzięty tam 
do niewoli, a potem wymieniony za jeńców rosyj­
skich  w A nglii trzym anych , w y sto so w a ł 2 9  listopa­
da list do p ie rw szeg o  se k re ta rz a  adm iralicy i (m in i- 
steryum  m ary n ark i) w  k tórym  op isu je  to  zd arzen ie  
i n iew olę sw oją. Z d łu g ieg o  listu  w yjm ujem y co n a ­
stęp u je  :

„Z tych, którzy na ląd wysie !li, ja  sam jeden 
stałem jeszcze nietknięty w niespełna minucie. Żoł­
nierze zdawali się być na chwilę jakby odurzeni i 
zaprzestali strzelać, ale zaraz potem ponowili ogień 
silniejszy jak poprzednio i z krzykiem wpadli na 
nas.— Z tych co pozostali na łódce, zaraz za pier­
wszą salwą wielu padło zabitych albo ranionych. 
J id en  natychmiast skoczył do wody i schylił się 
przy grobli brzeżnej, przez co nie trafiono go. Inni 
widząc, źe oprzeć się niepodobna, nurzyli się w wo­
dę jak mogli, żeby ujść strzałów. Tymczasem żoł­
nierze natarli na mnie i grozili, źe mię zakłują. 
Kiedy bagnety ich o kilka tylko stóp od moich lier- 
si były oddalone, przypadł co tchu oficer rosyjski 
i rzucając się między mnie a żołnierzy, ocalił mi 
życie. Kiedy mię żołnierze wlekli, nadszedł jakiś 
s ary oficer w mundurze marynarki rosyjskiej Był 
°j J s'§ później dowiedziałem, porucznik stacyi

M M -  mi meodpowie- . f u 5 * !  L & i Ś »

mi 4tym i 5tym. Z powodu tych podwojonych prac 
nieprzyjaciela, działa nasze warowni północnych o- 
strzeliwały żywo cało miasto Sebastopol i jego oko­
lice. Sprzymierzeni odpowiadali słabo, i nie ponie­
śliśmy od ich strzałów żadnej straty. — Dnia 15 li­
stopada o 3ój godzinie po południu, wyleciał w po­
wietrze nieprzyjacielski skład prochu; po tym wy­
buchu nastąpił drugi, mniejszy. (W yleciały wówczas 
w powietrze, jak wiemy, skła ly prochu i pocisków 
wydrążonych w parku artyleryjskim francuzko-an- 
gielskim, o czem podaliśmy już kilka opisów pry­
watnych i urzędowych, przesłanych z obozu sprzy­
mierzonych. P. R. Cz.). Grzmot i huk pękających 
pocisków trw ał przeszło kwandrans; siła wybuchu 
każe wnosić, iź spłonęła tam wielka ilość prochu. 
Dnia 22 listopada w południe nastąpił nowy, trzeci 
wybuch w bastyonie 5tym.

Przed lewem skrzydłem naszych stanowisk wy­
konywa nieprzyjaciel od czasu do czasu rozpozna 
nia. Dnia 16go listopada o godzinie lOej rano wy 
ruszył ze wsi Urkusta wr dolinie bajdarskiej oddział 
sprzymierzonych liczący 4ry bataliony piechoty i 2 
szwadrony jazdy. W skutku tego zawiązał się ogień 
karabinowy między tym oddziałem a łańcuchem na­
szych przednich straży, trwający aż do 4ej godziny 
po południu. W tern spotkaniu się mieliśmy dwóch 
rannych. Około 4Y2 godziny po południu cofnął się 
nieprzyjaciel do Urkusly, a kozackie placówki za­
ję ły  swoje dawne stanowiska. Dnia 19go listopada 
sc h w y ta li  ko . a c y  na  forpocztach francuskiego pod­
p u łk o w n ik a  do B ra y e r  i k a p ita n a  I ra c h o n . Obadwai 
ci oficerowie są z 69go f ra n c u s k ie g o  p u łk u  l in io ­
wego, należącego do dywizyi jenerała C h a s s e lo u p -  
Laubaf, która przed miesiącem przybyła do Krymu 
z Francyi.

Przed Eupatoryą ukazuje się często nieprzyjaciel­
ska jazda w znacznej liczbie; lecz niedaleko od­
chodzi od miasta. Celem tych ruchów jes t zburze­
nie okolicznych wiosek. Dnia 19go listopada po­
strzeżono w zatoce eupatorskiej wielki ruch stat­
ków: przeszło 70 łodzi krążyło ciągle między por­
tem a okrętami przed nim stojącemi; na pokład 
dwóch parowców wprowadzono wojsko, lecz statki 
te nie wypłynęły dotąd z zatoki. (Zapewne wsia­
dała na okręta dywizya egipska, która jak  wiemy, 
odpłynęła z Eupatoryi do Batum. P. R. Cz.)“

London Gazette z 8go grudnia ogłasza otrzy­
mane przez admiralicyę angielską raporta od admi­
rała Edmunda Lyonsa, oraz załączone w odpisie 
obszerne sprawozdanie kapitana Osborne i działaniach 
flotylli angielskiej na morzu Azowskiem, a w szcze-

m iennych wieków, ukazanie obok siebie ludzi dwóch św ia­
tów, reprezentantów  naszój przeszłości i teraźniejszości 1 
A jak że  au to r przedstaw ił ten Świat starośw iecki ? Szla- 
0 zanjknięty  herm etycznie na jakim ś feudalnym  jakby 
na reńskim  zam ku, dokoła którego porozstaw iał pu łapk i, 
ro zsy p j tle jące  bom by i g ranaty , a zarazem  rozpuścił 

. * p rzestraszony gdy miraotego nagle na
pokojach zam kowych ukazu je  się oficer od u łan ó w : to  typ 
staroświeckiej go cm ności, starośw ieckiej odwagi i sta ro - 
świeckiego ducha! K to , W  czem uosabia postęp? n iew ia-

» . J, . J -  m1V l l l l  l l i u w u p u  IT U /-

Zia,’ cz pogroził mi pięścią i m thał mi kijem 
mię zy oczy. Co się tyczy żołnierzy nie było to 

niereguIarne, lecz grenadyery z pułku księ­
cia ryderyka Wilhelma Pruskiego. Przewieziono 
p \ t  razern z p. Sullivan na dwóch kibitkach do 

c onus, związawszy nam poprzednio w ty ł ręce. 
, a m ® (angielskie) przed Eckenas spotkali­
śmy pu k stojący obozem pod miastem. Oficerowie 
jego natychmiast porozrzynali nasze postronki (trzy 
ygoi me ślady tego skrępowania pozostały na na- 

rai" 10nacł?) i żywo oburzenie swoje wyrażali, 
n L f i ;0 bez Potrzeby tak po barbarzyńsku

W  Eckenas wziął nas do siebie' jenera ł 
Molier i wypytywał o szczegóły. Zdawało się, źe
nta y r em Z /!8mi Postępowaniem i jeśli się
nie ylę kazał wz ąsć w areszt młodszego z obu 
ohcerow, póki me nadszedł wyższy rozkaz, żeby 
go uwolnić. Z zołmerzy „Kossaka", tych co nie byli 
ranni widziałem potem w Odessie kiedy nas w tćj 
samej lod u na „Spitful" przewieziono. Mówili oni, 
źe wyjąwszy pierwszy dzień obchodzono się z nie­
mi dość łagodnie. Co się stało z rannymi w dniu

rudzieć"0'sśliwym’ ° tem nie si? byi
Krajp Czarnomorskie

Wiadomość telegraficzna z Londynu we wczoraj­
szym Przeglądzie zamieszczona, doniosła o upad­
ku Karsu. Wiadomość ta je s t ,  jak nam sie zdaje, 
mylną, a raczej przedwczesną i powstała zapewne
z błędnej wieści konstantynopolitańskiej którą już
przed kilku dniami podaliśmy. W praw dzie w edług 
wiarogodnych doniesień, położenie Karsu było I5go  
listopada bardzo krytyczne i pisano także, iź mężna

pada na port rosyjski Gejs, leżący na wschodniein 
wybrzeżu tegoż morza, w celu zniszczenia wielkich 
zapasów zboża w porcie tym nagromadzonych. N ie- 
mając dzisiaj miejsca dla podania obszernego, kilka 
szpalt zajmującego i rozwlekłego nieco raportu, za­
mieszczamy jedynie następujące, najważniejsze ustę­
py z tegoż sprawozdania, przesłanego pod dniem 
7mym listopada przez kapitana Osborne, dowodzącego 
naczelnie flotyllą angielską na morzu Azowskiem, 
admirałowi Lyonsowi:

„Niepodobna mi jest dać ci panie admirale, wyo­
brażenia o nadzwyczajnej ilości pszenicy, ryżu 
siana, drzewa i innych materyałów tak potrzebnych 
dla wojsk rosyjskich w Kaukazie i Krymie, które 
udało nam się w Geisku zniszczyć. Dla czego te 
ogromne zapasy nagromadzono tak blisko morza, 
podczas gdy krążyliśmy w sąsiedztwie ? Okoliczność 
tę tern tylko wytłumaczyć sobie można, iź Rosya- 
nie myśleli, źe niezdołamy dojść do nich, gdyż od 
strony z której w maju kapitan Lyons ich atakował, 
założyli obóz oszańcowany, zdolny odeprzeć atak 
jaki wówczas był przedsiębrany". Dalej kapitan 
Osborne pisze, i i  z pomocą nadesłanych mu z pod 
Kinburnu małych łodzi kanonierskich, mógł podpły­
nąć do wybrzeża daleko bliżej i z rozmaitych miejsc 
wysadzić na brzeg oddział piechoty morskiej około 
200 ludzi wynoszący, którzy pod zasłoną silnego 
ognia działowego z łodzi kanonierskich podpalili 
składy mimo obecności 3ch do 4eh tysięcy k o zak ó w  
pieszych i konnych. Ta siła rosyjska" atakowana

domo. Z całój osnowy zdaje sie i* u ,. . .  r ; . ’ X’ bomby, miny i gra­
naty, któremi otaczał się dokoła egoizm —  13 wynala­
zek cechujący staroświeckie czasy; miłość zaś kobiety,
miłość którój naucza nowoczesna wdowa staroświeckiego' 
starościca— to postępowe odkrycie wiek nasz piętnujące. 
O charakterach osób, budowie dramatu, ugrupowaniu scen, 
słodem o całój artystycznój stronie sztuki nic mówić nie 
można, gdyż jój zupełnie utworowi temu niedostaje. K il­
ka szlachetnych myśli rzuconych wśród jałowego dosyć 
dialogu, kilka komicznych scen, jedynie budzą zajęcie, 
które autor chciał podnieść rozsypanemi szczodrze ruba­
sznymi dwuznacznikami. Lecz dosyć o treści i formie,
0 historycznój i artystycznój stronie tego dziwotworul —  
Pisaliśmy już szerzój a z równem oburzeniem o tój sztuce 
za pierwszóm jój ukazaniem się na tutejszój scenie 30go 
października r. z mniemając, że jój już więcćj nie uj­
rzy m y .-C ó ż  możemy powiedzieć o grze artystów w przed­
stawieniu tak,ój sztuki? oto, że szkoda jes t wykształeo- 
n j  wyso o artystycznój zdolności pani Aszpergerowój, ta- 
entu państwa Królikowskich, usiłowań pp. Pfeifira, J a ­

nowskiego i panny Szynglarskiój, zmarnowanych wczoraj 
napróźno, aby podnieść tę niewdzięczną sztukę. Chociaż 
do zajęcia widzów podczas tego przedstawienia przyczy­
niła się wielce gra pani Aszpergerowój, żałujemy jednak, 
że w tój sztuce występowała; żałujemy tem mocniój, iż 
to było przedostatnie podobno wystąpienie artystki, którą 
widzieć jak  najczęściój, a nawet zupełnie na tutejszój sce­
nie zatrzymać, jest powszechnem publiczności krakowskiój 
życzeniem.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
m K ursa telegraficzne z  dn. 14 arudnia.—
M etahk, 5-procent. 7 4 % . __  MetaHk; ^ J ______
Metalik, 4-proc. 60. —  Metaliki 5-proc z ‘ r  1 8 S <1 7 U /  
Metaliki 5-proc. z r. 1842 _  . —  2 */2-proc. 8 4 7/  ^
1 -proc. 1 9 / s z ciągn. —  z 1830 r. 250, 302 . —  p oiv. 
czka narodowa 5-proc. 7 79/,©- —  dto 4 y 2-proc. 6 5 1/  '. 
dto z r. 1850 4-proc. 5 9 7/8. —  Augsburg 110. —  Lon­
dyn złr. 10 kr. 46. —  Paryż 12 8 1/4 Akcye Bankowe
919. —  Akcye kolei żel. północ. —  —  F erdyn . . __
Pożyczka z r. 1851 lit. A. — . —  B. — . —  O st-D onau- 
Dampfschif. — .

K u rs  krakow sk i  z dn. 14 grudnia. Bankn. austr. 
żąd. 106, płacą 105 V2. —  Pruski kurant żąd. 114, płacą 
113. —  Ruble sr. nowe żąd. 10 6,' płacą 1 0 5 .—  Cwan- 
cygiery nowe ż. 120V a płacą 1 1 9 % . —  Cwancyg. stare ż. 
1 2 0 % , pł. 1 1 9 % .—  Imperyały ż. 3 7 % , pł. 3 7 % . —  
Dukaty austr. holend. żąd. 2 2, płacą. 2 1 % .—  2 0-franki 
żądają 36, płacą 3 5 % . — Listy zast. polskie z kuponami 
żąd. 102 Y2, płacą 102. —  Listy zast- galic. z kuponami 
żąd. 9 0 % , płacą. 90. —  Listy Indemn- z kupon. ż. 6 8 % , 
płacą 68Y6-

K u rs  w ro c ła w sk i  z d. 13 go grudnia. Banknoty 
austr. 9 3 %  żąd. —  Bank. polsk. 8 8 %  ż. —  Listy zast. 
polskie dawn. 8 9 u / , a ż., nowe 89 u / , a ż. —  Listy zastaw, 
poznańskie 4-proc. 101 */4 żądają, dto 3 % -proe. 92 żąd. 
Kolej Krakow. Gómo-Szląska 83 ż.

K u rs w iedeński z 12 grudn. Metaliki 74 % . Nowa 
pożyczka 6 4 % . — Akcye Banku wiedeń. 908. Akcye 
kolei Żelazn, północ. 2 0 8 Ya- —  Agio od złota 13 % ,  od 
srebra 1 0 % - — Oblig. uwoln. grunt. 68. —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 7 7 Ya.

Przegląd polityczny,
D epesze  Morning Post o w zięciu  K a rsu , k tó rą  

w czora j w  treśc i podaliśm y, z a Hj<^szczamy dzis ia j 
w  ca łó j o snow ie: „ J e n e ra ł  W illiam s dow odzący
w K ars ie , w idział się zm uszonym  p rzez  g łó d  po ­
s ła ć  parlam entarza do R osyan  z ofiarow aniem  im 
kapitulaeyi. J e n e ra ł  K m ety, k tó ry  b r a ł  czy n n y  u _ 
dz ia ł w obronie K arsu, u m k n ą ł z tw ie rd zy . N ędza 
w ielka i g łd d  panow ały  w  tw ie rd zy  oddaw na «

Gaz. Poczt. Frankf. u trzy m u je , iż  m iedzy  Ś zw „ 
cyą a F ran cy ą  zaw artą  zo s ta ła  w  sam ej rz e c z y  urno" 
wa odpow iadająca ch a rak te ro w i tr a k ta tu  2  o rndn ia  
Umowa m a być og ran iczona zdan iem  te g o  dzienn i­
ka do odpo rnego  d z ia łan ia  -  a  co  osob iw sza , o d n o - 
S1Ć się g ło w n ie  do p rz y p a d k u , gdyb  S zw e’ za_ 
czepioną b y ła  p rzez  R osyę.

Gazeta K rzyżow a  w a rty k u le  sw oim  ostanim  w s tę -
pieszycn i Konnych. Ta sna rosyjska atakowana „nYm mówi już o woinia b iT , • T  7  ■ •
prze* łodzie ka„„„i„rskie i parowce „  w ldl, b . r - ; s  l , ' .  j  kaHycko.j z u ,Iz,.tao w me, 
dzo punktach przestrzeni mili angicUkićj, naprd-: . ^ S d w
zno usiłow ał, „ przed s i ,  w ylądow,„,„ i obr„„,< ma- Poi.zt> lvjedJ SJ ™  S z d r .
gazyny. W szystkie składy, prócz miasta Gejsk, s p a - i
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CZAS z Soboty 15 Grudnia 1 8 5 5 .

r  r i  je* ?;a'{ sil c’n i a  1 3  u», 1 4  g r u d n i a .
H O T E L  PO LLERA . Knabel Leonard kapitan , Ha- 

menfeld wł. dóbr z Galicyi. Mieroszewski August właśc. 
dóbr z có rką , M a c u d z i ń s k i  Seweryn wł. dóbr z Polski. 
Br. W atzdorf Jan  z familią, Kapp Jan, Tallaehini Fran­
ciszek z W iednia. Szeligowski Franciszek pełnomc. z Za- 
tora. Gliszczyński Michał obyw., Godlewski Antoni obyw. 
z Drezna.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Dąmbska obyw. z Grójca. 
Jordan Stanisław właśc. ziem. z Grójca. W incenty bar. 
Gostkowski wł. dóbr z Rogowa. W ładysław  W alter wł. 
dóbr zo Świdnika.

H O TEL R O SY JSK I. Prosper hr. Zborowski wł. dóbr, 
Franciszek Trzecieski wł. dóbr z Galicyi.

H O TEL SASKI. Elżbieta hr. Dębicka ob. z Galicyi- 
Aleksander Tarłowski z żoną urz. cyw. z Galicyi- G“- 
staw Dąbski pos. dóbr, Julian Zubrzycki p o s i a d .  dóbr 
z Galicyi. Adam Michałowski z synem wł. dóbr z Fole i.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k ó w  d. 14 grudnia. W  ciągu tego tygodnia dowóz 

pszenicy do Michałowic i B a r a n a  n a  granicę Król. Pol­
skiego nie był nader obfity z powodu wielkich mrozów. 
Ruch na granicy szedł słabo i ceny znacznie spadły tak 

poniedziałek jak  i wczoraj. Wielu producentów zwoi- 1

Die W ieder-A ufnahm e aller dieser Amtshandlungen 
beginnt „ ani 14. Janner 1 8 5 6‘.“

W ien am 7. December 185 5.
P i f l i t z  B a n k  - Gouverneur.

Sina Bank - Gouverneurs - Stellvertreter. 
R o b e r t  Bank - Director.

Obwieszczenie
Dyrekcya u p rz y w . austr. narodowego Banku podaje ni- 

niejszóm do publieznój wiadomości, iż w skutek prac
p rzy g o to w aw czy ch  do  w y p ła ty  dyw idendy  w p ierw szó j po ­
ło w ie  s ty c zn ia  1 8 5 6  r - n as tąp ić  m a jącć j, n ie jb ę d z ie  m ia­
ło  m ie jsc a , w  lik w id a tu rz e  B ankow ćj

„od dnia 17 grudnia 1855  r.“
„do dnia Igo stycznia 1856 r. w łącznie“ 

żadne przepisanie lub zanotowanie akcyj bankowych, ró­
wnie jak wydawanie kuponów albo też nowych akcyj 
Banku. Czynności te rozpoczną się na nowo dnia 14
stycznia 1856  r.

W iedeń d. 7 grudnia 185 5 r.
P i p i t z  naczelnik banku.

Sina  zastęp, naczelnika Banku.
R o b e r t  dyrektor Banku.

(1 6 2 2 ) Kundmachung. (i)
[Z. 59 64.] F iir das k. k. Schwefelwerk in Szwoszo- 

- . . .  . - , wice sind im Yerwaltungsjahre 1856 an gelauterten
niało z ż ą d a ń  1 karało 0 sprzedaż znacznych  ̂RjpSoel 1600 (E in tausend sechs hundert) Garnetz er-
partyj pszenicy mżćj cen notowanych; pomimo tego ofia­
rowane przez nich ceny zdawały się być nazbyt wygó­
rowane dla kupujących. W  ogóle płacono w ciągu tego 
tygodnia poślednią pszenicę 48 do 5 2 złp., średnią 58 
do 62 złp. piękną 66 —  68 aż do 70 złp. N a tutejszym 
targu pomimo spadku cen nie było prawie wcale kupu­
jących ani z Prus ani z Galicyi; dla tego sprzedaż ogra­
niczała się na miejscowćj potrzebie, a ponieważ młyny 
pozamarżały, więc nikt nie skupował zboża, którego nie 
mógł zemleć. T arg  więc ograniczył się do bardzo ma­
łych ilości, do Podgórza tylko wzięto do młyna parowe­
go paręget korcy pszenicy, w pięknym średnim gatunku 
po 15— 16— 1 6 % — 1 6 %  złr., na targu n iem ożna by­
ło tych cen uzyskać dla braku kupujących. Żyto mimo 
zamknięcia granic nie jes t poszukiwane, a to z tego sa­
mego powodu, iż niema gdzie mleć. Żyto piękne wę­
gierskie i morawskie na wagę 160— 162 f. w. nie zna­
lazło pokupu; nieco dawnego polskiego żyta sprzedano 
tego tygodnia w pięknym gatunku po 1 2 % , 1 2 %  13 
złr. Jęczmień browarniany sprzedawano do Galicyi wę­
gierski i morawski po 9 % — 1 0 %  złr. Owies pozostał 
także bez pokupu i po 4 %  do 5 złr. wraz z podatkiem 
konsumpcyjnym wielkie ofiarowano partye. W  ogóle ru­
chu zbożowego niema i brak kupujących.

L w ó w  11 grudnia. Spęd bydła rzeźnego na targu 
wczorajszym liczył 2 3 7 wołów, których w 10 stadach po 
11 do 55 sztuk z R ozdołu, Dawidowa i Stryja na ta r­
gowicę przypędzono. Z tój liczby sprzedano —  js k  się 
dowiadujemy na targu 140 sztuk na potrzeb miasta 71 
Płacono za wołu mogącego ważyć 1 4 %  kamieni mięsa 
i 1 %  kam. łoju 17 7r. 3 0 k r ;  sztuka z a ś ,  którą szaco­
wano na 1 7 ‘/a kamieni mięsa i 2 '/a kam. łoju koszto­
wała 2 5 6r. 15kr. w. w.

S a n o k  4 grudnia. Od 16 do 30 listopada były na 
targach w Sanoku, Dobromilu, L isku, Rymanowie i Dy­
nowie następujące średnie ceny cerealiów i innych arty­
kułów: korzec pszenicy 13r. 20k.— 15r.—  12r. 4 8 k —  
13r. 18k.— 15r. 12k.; żyta l i r .  12k.— lO r. 48k.— 9r. 
12k.—  9r. 42k.—  12r.; jęczmienia 6r. 52k.—  6r. 24k.—  
6r. 24k.— 6r, 56k.—  8r.; ow9a 2r. 50k.— 5r. 24k.— 3r. 
— 3r. 12k.— 4r. 24k,; kukurudzy w Lisku 8r. 48kr., 
w Dynowie 12r. 48.; hreczki w Dynowie 1 Or.; ziemnia­
ków w Dynowie 4r. Centnar siana 0— lr .  18k.— 40k .—  
1 —  l r .  12k.; nasienia koniczu w Dynowie 31r. Sąg 
drzewa twardego 4r. 80k.— 6r.—  6r.— 8r.—-9r., miękkie­
go 3r. 2 4k .— 5r.— 4r. 3 Ok.—  6r.— 3r. 2 Ok. Funt mięsa 
wołowego 5k. • 5 % k .— 8 % k .—  6k.— 4 % k . Garniec o- 
kowity 3r. 12k.— 2r. 80k.— 2r. 15k.—  2r. 2 4 k — 2r. 24k. 
mon. konw.

forderlich, wegen dereń Zulieferung bei der k. k  Berg- 
und Salinen - Direktion in W ieliczka am 14. Dezember 
d. J .  eine Lizitation stattfinden wird.

Lieferungswillige werden liievon mit dem verstiindigt. 
dass sic hierauf versiegelte von Aussen m it dem W orte 
„Lieferungsanbot“ bezeichnete O fferte, welche mit dem 
zu Sicherstellung des Antrages erforderlichen zehnperzen- 
tigen Reugelde zu versehen sind, in der k. k. Berg- und 
Salinen-Direktions-Kanzlei in Wieliczka bis zum 14. De­
zember um 12 Uhr M ittags einbringen konnen, wo die 
diessfalligen Lizitations- und Beziehungsweise LieferuDgs- 
Bedingnisse, denen sich jeder Offerent unterziehen muss, 
wahrend den gewóbnlichen Amstsstunden einzusehen sind.

Yon der k. k. Berg- und Salinen-Direktion.
W ieliczka am 2 6. November 1855.

1 n s e  r a t y>
Pewna O S O b a  Z, M o n a s t e r * j  s l i  nadesłała na 

ręce podpisanego i ł l * .  5 0 ,  z przeznaczeniem rozdania 
ich pomiędzy ubogich, za co w imieniu ubogich podzię­
kowanie Dobroczyńcy przesyłając, uiniejszćm przez p-smo 
publiczne ogłaszam. —  Kraków 14. grudnia 1855 r.

(1 6 3 0 ) Ksiądz Wójcikowski.

A N A T H E R IN  

M UNDW ASSF.P.

VON

' J.G.POPPi
b Z A H N A K Z T ;  

P r o  o iii. '! ', k (IM.

HEP

■ I Z | H Q V Ł
(1 5 6 9 )  K u n d r o a c h u n g .  (* )

Bei dem in Krakau befindlichen Archive der grodge- 
richtlichen und Terrestral - Akten der vormaligen Woje- 
wodschaft K rakau ist die Stelle eines Archivs-Adjunkten 
m it dem Gehalte von 55 0 fl. CM. und der X I. Diaten- 
klasse in Erledigung gekommen.

Bewerber um diese Stelje haben ihre nach den §§. 
16, 19, 22 des kais. Patents vom 3. Mai 1853 (R  
G. B. N. 8 1 )  eingerichteten Gesuche binnen 4 Wochen 
vom Tage der dritten Einscbaltung in die Zeitung Czas 
gerechnet, und zwar die bereits in óffentlichen Diensten 
stehenden mittelst ihrer Vorstilnde an das Prasidium des 
k. k. Landesgerichts in Krakau zu flberreichen.

Insbesondere haben sie die genaue Kenntniss der la- 
tainischen und der alten polnischen Sprache, der alten 
SchriftzQge und der gebr&uchlich gewesenen Abkdrzun- 
gen , so wie der alten Kalenderbezeichnungen gehórig
nachzuweisen.

Vom Prasidium des k. k. Landesgerichts.
Krakau am 30 . November 1855.

(1 6 2 3 ) K u n d m a c h u i i g .
T \*  T \* •

. ® Direction der priv. ósterr. National - Bank bringt
hiermit zur Kenntniss, dass wegen der Vorarbeiten zu 
der in der ersten Halfte des Monates Janner 1856 vor 
sich g0 enden Dividenden- Auszahlung

r>vom i? '  December 1 8 5 5 a 
„bis inclusive 12. Janner 1 8 5 6 «

bei der L iqui atur der B ank, weder eine Umschreibung 
oder Vormer ung von Bank-Actien, noch eii.e Hinausga- 
be von Coupons, o er eine Ausfertigung neuer Bank- 
Actien Statt findet.

<•” ) Z H I O K ftN lM  on
dla literatury

zam ieścił następującą wiadomość:
Z życzliwości dla naszych szano­

wnych czytelniczek zwracamy uwagę 
ich na ogłoszoną w IR IS  i dokła­
dnie znaną a powszechnie lubioną c. 

k. wyłącznie uprzywilejowaną

ANATHERIN-WCM
J. G. P o p p a  

praktycznego dentysty w Wiedniu.
Usuwa ona szczególniój wszelki nie­
przyjemny oddech od wypruchniałych 
zębów i ich odnóg —  wybornym iest 
środkiem przeciwko schorzałym ła ­
two krwawiącym s ię , przeciągle za­
paleniu ulegającym dziąsłom, przpiw 
skorbutowi i gośćcowemu bólowi zę­
bów, przy rozmiękczeniu i niszczenia 

się dziąseł szczególniój w podeszłym już wieku, w któ­
rym osobliwa uraźliwość powstaje na wszelkie zmiany 
ciepła: wzmacniając zatóm dziąsła, silniój utrzymuje zęby. 
Strzeże od bólu przy starych już zębach jak  równie 
od częstego tworzenia się kamienia zębowego zabezpie­
cza —  nadaje ustom przyjemnój świeżości i chłodku —  
przyczynia się do czystości smaku, śluz ustny rozpuszcza­
jąc i tenże w ydalając; stąd więc działa w sposób popra- 
wiający smak. Przerzeczona woda wolna je s t od wszel­
kich kwasów, soli, od pierwiastków zębów szkodliwych; 
dla tego tóż z korzyścią i pożytkiem stale używaną by­
wa gdy rzeczywiście uderzające działanie swe okazała.

Składy są następujące:
W  Krakowie u p. T . G óreckiego; we Lwowie u C. F. 

M ilde; w Tarnopolu u Morawetz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. R óżańskiego; w Czer- 
niowcach u Józefa R óżańskiego; w Żółkwi u J .  Nachlik 
ap tekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J .  Jahna ; w Bochni u P. Niedzielskiego; w W ado­
wicach u Schwarza et Heine; w Brodach u Fr. Decke„t 
aptekarza; w Jarosław iu u Ignacego B ajan ; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak aptekarza.

K O A M 1 J E

I
wynalazku

D e n t y s t y  P o p p a ,
(wyrażone przez Juliusza Bonte  Korespondencya W rocł., W rzesień 1855 .)

W  naszch lekarskich stowarzyszeniach i zebraniach, gdzie potępiono tyle tajnych środków lekar­
skich, oddają należytą sprawiedliwość wodzie do ust zwanój Anatherin wynalazku Poppa dentysty 
w W iedniu, w mieście przy ulicy Goldschmidtgasse N. 604. Tutaj w W rocław iu, gdzie wodę tę 
w ielu, częstokroć bardzo znakomitych lekarzy rozbierało dokładnićj, a potćm zalecało do użycia, 
widzieliśmy piękne dowody jój skuteczności. Kiedy tyle innych lekarstw do ust i zębów uważanych 
bywa za utwór spekulacyi i chęci zysku, wodę ustową Anatherin wszyscy biegli w sztuce poczy­
tują i uważają za niezawodne lekarstwo do zębów i u s t , szczęśliwie skombinowane na zasadach ra- 
cyonalnych i chemicznych. W  ogóle wszystkie podobne wyroby austryackie odznaczają się pewnością, 
występują bez pretensyi i właśnie dla tego zarabiają sobie rychło trwałe zaufanie. (1 3 6 6 -5 -6 )

Srebrnym i złotym Medalem 
uwieńczone na wystawie pa- 
r y b i e j ,  PATE PECTORALE
wynalazku Pana G i ECO  && €■!£ członka korespundującego akademii przemysłu francuzkiego, współczłonka Towa­
rzystwa Umiejętności fizycznych i chemicznych w Paryżu, aptekarza w Epinal, które niemając nic wspólnego z le­
kami przez szarlatanów zachwalanemi a zdrowiu rzeczywiście szkodliwemi, jakto są cukierki z z ió ł, etc., uzna.ie 
zostały przez lekarską radę francuzką za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiowe jako t o : grypę, 
duszność, kaszel, katar chrypkę itp. sprzedaje się pudełko po 40 kr. m. k. w głównym składzie na Królestwo Pol­
skie, Galicyą i W . Ks. Krakowskie u Karola Herrmann w Krakowie.

l\e t)n u l F reres  Comp, w P, ryżu.
Tychże pastylek dostać można w handlach pod firmami :

w Josefstadt Ed. J . T raxler. w Rzeszowie F. Jaśkiewicza.
„ Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. „ Rozwadów K arci Marecki.
„ Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C. „ Samborze Fr. Karola Gilatowskiego.
n n Zachar. Krzystofowicza. „ Semlinie F. G. Jancovits.

Sissek Franc. Pokorny.
Temeswar Joh. Jancovits.

„ Lad. Róth aptekarz. 
Tarnowie Józ. Jahn.
Turce u A. Czyrniańskiego.
Udynie Giovanni Battiste Amarli. 
W iedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 

„ Dienstl et Meinl Straueh- 
gasse N. 2 38. 

Wadowicach Ig. Brosig. 
Zaleszczykach J . Kodrębski et Com. 
Znaim Jos. C. 8chwarzer.

(1 5 5 8 -2 -1 6 )

w Agram B. Sivanovich.
„ Białój Karola Haempel.
„ r> Th. Jasiński.
„ Bernie Franc. Willmann. 
n Bochni Paweł Niedzielski. 
n Buczaczu J .  Czerkawski.
R Cieszynie C. J. Breitkopf.
„ „ E. Ostruschka.
„ Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. 
„ „ Józ. Różański.
„ „ Bracia Czuczawa et C.
n Dzikowie Narcyz Giryński.
„ Drohobyczu Ch. Piroszka.
„ Eger R. W . Diehl.
„ Grosswardein J. C. Rossler.
„ Gablonz Franc. Pietsch.
„ Jo se fs ta d t J. E . P o tsc h .

Komornie Karol Borghese.
Laibach Jan  Klebel.
Lwowie Jan Klein.

C. F. Milde.
Myślenicach Jan  Dzięgielowski. 
Nowym-Sączu J . Kosterkiewicza wd. 
Neutitschan Vine. Stumpf.
Ołomuńcu J. P. Hackensóllaer. 
Peszcie A. Thallmeyer et Comp. 
Przemyślu Edw. Machulskiego. 
Pradze V. Maader.
Pradze J .  B. Chlumetzki.

G łó w n y  sk ła d  w W a rsz a w ie  u  W . L . S p iess.
Karot Mferrmann w K rak o w ie .

Królew. pruskiego fizyka obw odowego

D R KOCHA(741) (9-18)

w  pudełkach oryginalnych po 20 i 40 kr. mk.

Finderlohn.

Te cukierki Z ziół ze szczególniój dobranych soków roślin 
i ziół właściwych z parną częścią najczystszego lodowatego cu­
kru do zsiadłości doprowadzonych utworzone, działają H E  jak 
dowodzą tego stale uznane skuteczności S E  łagodząco i uspoka­
ja ją  o w k a s z l u , to ch ryp k a ch , w d u szn o śc i  s z y i ,  
W zaflegm ieniu  itd. sprawiając, przez zawartą w sobie esen- 
cyą soków ziołowych i przez słodkie pierwiastki, korzystny wpływ 
na utrzymanie czystości, świeżości i gibkości organów mówczych. 
Odróżniają się one nietylko swemi prawdziwie dobroczynnemi 

własnościami od często używanych pastylek piersiowych (kołaczyków piersiowych), ale jeszcze odznaczają się 
przed owemi skutecznościami tćm mianowicie, że organy trawienia łatwo je  przyjm ują, co w iększa, że przy dłuższóm 
używaniu nie powodują n a  ża d e n  sposób  ciężkości żołądkowych, nie wzbudzają kwasów ani szlamów, ani tóż je  zo­
stawiają. Aby się ustrzedz podrobień, trzeba się dobrze mieć na baczności, że S S  D r. K och a  krystalizo­
wane cukierki zielne S3  tylko w podłużnych właściwym stęplem opatrzonych pudełkach są zapakowane, i że ta ­
kowe w Krakowie jedynie tylko stale prawdziwe w zapasie są u J ó ze fa  B a r tla , podobnież w A n ­
drychow ie  u Wojciecha Zawilskiego, w Białej u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
w Brodach u Neumanna Kornfelda, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha, i Th. 
Zachariasiewicza, w D etn b icy  u apt. Ferdynanda Herzog ', w Dobromilu u Ludw. Steleryka w Dynowie u aptekarza Fe­
liksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ign. Łukasiewicza, w Gurahumorze u Karola L aisera, w Jarosławiu  u Ign. Baja­
na, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. Jarschela, w Kołomei u  S. W ieselberga, w Komornie u  a- 
ptekarza Aleks. Emperle, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u aptekarza Franciszka Tomanka, u A. Czyrniańskie­
go, w Lisku  u Adama Borejko, w M yślenicach  u Jac. Dziegielowskiego, w N eu m a rku  u Karola Laura, w Przemyślu u 
Edw. M achalskiego, w Przeworsku u aptekarza Franc. Kuhna, w Rzeszowie u Ign. Schaittera, w Samborze u J . Rosen- 
heim a, w S a d a g u rze  u  apt. Aleksandra Grabowitza, w Sanoku u Jana Jak licza, w Sendziszowie u Jana  Kownackiego, 
w Sniatynie u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tar­
nopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarca i H eineza, w Wieliczce u F . Charskiego, w Zaleszczykach u J. 
Kodrębskiego i spó łk i, w Złoczowie u A. Gottwalda.

C a n ^ lln te r r ic ę t . Nauka tańca,
Unterzeichnete zeigen dem hochverehrten Publikum erge- Podpisani mają zaszczyt donieść Szanownój Publiczności, 
benst a n , dass sie den Tanzunterricht in der Slavkauer w domu pod L. 44 0 przy ul g}aw^owsjjj^j na pjerw. 
Gasse Nr. 440  1. Stock eróffnet haben und zwar 4 Maal szóm piętrze udzielają nauki tańca i to 4 razy tygodniowo, 
der W oche: Sonntag, Dienstag, Donnerstag und Samstag, tj. w niedzielę, wtóre , czwartek i s .botę —  od godziny 
von 4 bis 8 U hr Abends. J  F erra n ti  4 do 8ój wieczór. j ,  F e r r a n d

Balletmeister an dem k. k. Theater. ^  baletmistrz przy c. k. teatrze.
 S everin  B orzęck i Tanzlehrer. ( 1 6 2 8 )  ____ Seweryn Borzęcki nauczyciel tańców.

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
Am t i u ł t  Tr i . r. „ i W  sobotę d. 15 grudnia na dochód artysty pana A.
h a l r ,  ^  ZU ™ S'"  ( Gefertlgten ®Peditlons‘ , H artig po I»*7 faz Dama Z trupią g ło w a , najnow- 
aause 2 Ktisten mit M anufacturwaaren, nahmlich: 18Za oryginalna komedya ' ~  ‘

J .  F 1. 1S. Nro 5 Sporco 317 Pfunt
J .  O .  E .  Nro 1

Antoni Kłobukowtki Redaktor odpowiedzialny.

—  —" —  —  * * 3 3 ® »
anden gekommen. Dem redlichen Entdecker derselben

bestimme ;cj, eine Belohnung von 300 Gulden CMze.

« 0 0  złr.  k. m, nagrody
ktoby wykrył zaginione przy Dworcu kolei żelaz. w K ra­
kowie dwie paki cyfram i:

J - F .  O .  N r. 5 Sporco 317 funtów
J .  O .  E .  Nr. 1 „ 330 „

opatrzone, raczy udzielić wiadomości podpisanemu domowi 
Spedycyjnemu, gdzie rzeczoną odbierze nagrodę. 
(1 5 6 5 -9 -1 0 )  J. L . Rlttermann w Krakowie.

3ch aktach przez Konrada 
Neuhaus przytem tańce wykonane przez baletmistrza p. 
Ferrand i Lady Holbrooke.

W  dniu 5 grudnia wyciągnięto na loteryi lw ow skiój

N ra 3* ^5, 80. —  zaś w dniu 12 grudnia na
loteryi w.edeńsk.ój N ra 81. 70. 77. 50. 28. —  Przy­
szłe ciągnienia obydwóch loteryj przypadną w dniu 22 
g ru d n ia  r. b.,, ostatnia stawka w dniu 19 grudnia w śro- 
<1? %  wows iój w styczniu 1856 r. przypadają cią­
gnienia w mach 9go , 19go i 3 0 ,  ostatnia stawka za­
wsze trzema dniami wprzódy.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
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